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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
0 0 0 -------------

27 dzień rozprawy
Rozprawa rozpoczyna -się o godzinie 10 rano. Zn- I proszony .został dyr. policji dr. Rękśewkz.

Zeznania ów. b. dyrektora pollen Rekiewlcza
Pan dyrektor sadził, źe nic niko-Św. dyr Rękiewicz opisuje dokładnie wiece w pier­

wszych dniach strajku. Od chwili ogłoszenia- military­
zacji pan dyrektor policji, zauważył podrażnienie u 
socjallstów.lhiia 4 list. zawiadomił go po-. .Marek, róe 
nazajutrz 5 listopada ma s*ię odbyć wiec w Sokole. 
Na wiecu tym przemawiali posłowie Marek, Bobrow­
sk i i Stańczyk. Pan dyrektor ..nie uważał za sto- 
*owne“ opróżniać ulicy w dniu 5 listopada. bo nie 
chciał ..drażnić". W czasie szarży policyjnej rzucał 
jednak tłum na policjantów kamienie i cegły. Po po­
łudniu pan dyrektor prosił gen. Beckera o wojsko na 
to. aby stało ono w koszarach (!) policyjnych.

Ciągłe porozum iewania sie dyre­
ktora policji z posłem PPS.

Kiedy wyszło rozporządzenie wojewody w duś u ó 
listopada o zakazie wszelkich zgromadzeń pan dy­
rektor zakomunikował ( ? )  to posłowi ( ? )  Markowi. 
iPowd Marek oświadczył, że nie ścierpł ( ! ! ! )  takiego 
zakazu.

Przew.: Dlaczego pan dyrektor zezwolił na zgroma­
dzenie na bobiku w Sokole?

Ów.: Wiedziałem, że to jest miejsce zamknięte ( ?)
Przew.: Bo pan wojewoda zakazał wogóle wszel­

kich zgromadzeń. Pan dyrektor do-tał jakieś polece­
nia po tem. gdy pierwsi policjanci zo-tali ranni?

Św.: Kie.
Przew.: No tak — bo tu inaczej zeznali inni świad­

kowie.

mu nie grozi.
Przew.: Ozy pan dyrektor wiedlząc., że się zano-ii na 

strajk generalny nie zarządził specjalnej służby wy­
wiadowczej?

Św.: No — nie. Nic takiego ( ! )  nie groziło ( ! )  To 
zresztą należy ( !) właściwie ( ? )  do .województwa.

Przew.: Jak pan dyrektor przedstawił wo jewodzrle 
sprawę rzucania kannejuumi na policję?

Rzucanie kam ieni na policje jest... 
rzeczą zwyczajna

Św.: To była rzecz zrozumiała ( ! )  i nie nadawała 
( ! ! )  się do analizy ( ! ) ,  więc nic nie mówiłem, (no 
sali poroszenie).

Przew.: Pan był dlatego dyrektorem policji?
Św.: Tak.
Przewn: Ozy pan dyrektor mówił wojewodzie, że 

delegat- rządowy może być w fllomu Robotniczym 
zmasakrowany?

Św.: Nie mówiłem (! !) tego.
Przew.: Wojewoda stanowczo to jednak stwierdził. 

Co pan dyrektor zrobił, gdy wojewoda oświadczył, że 
delegat rządowy' musi być na zgromadzeniu w Domu 
Robotniczym?

Św.: iZatełeifonciwaiłom to posłowi Markowi. A 
mi 'zakomunikował, że do tego nie dopuści ( ! )

on

Dyrektor policji tolerował antypaństwo< 
we burdy uliczne PPS.

Przew.: Pan dyrektor twierdzi, że zgromadzenia w 
dniu 5 lis-t. odbywały się tylko wewnątrz Domu Ito- 
fcotniczego. Może się pan jednak myli?

Św.: Jeżeli ktoś mówił, nawet poseł, przed Domem 
Robotniczym — to nie było zgromadzenie. To były 
anowy przygodne ( ! )

Przew.: Jakaż jest różnica między mową ..przygod- 
®ą“ , a taką zwyczajną?

Św.: To — jest — właściwie —to są różnice na- 
P«mT». th»J tam nic złego nie mówili.

^  czy iran wie, że tam wtedy wzywano ro- 
a 113 T1azajutra t. j. na wtorek?

” , 9 t o . było ( ! )  nic złego ( ! )  Przypusz- 
■ ) ze robotnicy chcieli de gromadzić, więc 

wzywano ( ! )  (na olbrzyniie poroszenie).

H,f *ły*° żadnych zarządzeń
Przew.. A cz\ wydał pan dyrektor jakieś zarządze­

nia w związku z wypadkami 5 listopada?
Św.: Żadnych ( . ) (na sali silne poruszenie?.
Przew.: Gdy się pan dyrektor dowiedział od woje­

wody o tworzeniu się bojówek, co pan zarządził?
Św.: Nic.

I

pan dyr. otrzymał jakieś zarządzenia od wojewody 
na dzień 6 list.?

Zwątpienie dyrektora policji
Św.: Nie.
Przew.: A o zamknięciu mostów i rogatek była mo­

wa?
Św.: Tak.

Przew.: A więc były jednak zarządzenia? .Jakie 
pan dyr. wydał zarządzenia na dzień 6 lis.?

Św.: Komenda. ‘Policji wypracowała plan zamknię­
cia ulic. Ale bardzo wątpiłem ( ! )  czy to będzie miało 
skutek ( ! !) łro tłum mógł przerwać kordony. (Poru­
szenie na sali).

Przew.: Cóż się stało w dniu G list.?
Św.: Ja  żadnych wiadomości nie mam (iporusizenie). 

Byłem w biurze.

Od wywiadowców w iedział, a  Wo­
jewody o to nie zapytał.

Przew.: Czy się pan dyr. dowiedział o tak zw. ro- 
zejmie?

Św.: Mówili mi to wywiadowcy.
Przew.: A nie pytał się pan o to wojewody?
Św.: Nie ( ! ! )Przew.: A zatem mc pan wogóle nie zarządzał. Czy

Skandaliczne niedołęstwo b. dyr. policji
Pan Rękiewicz nie wie kto mu kazał cofnąć policję z ulic.

' *̂raew"  hy ];  zarządzenia z 6 na 7 listopada? I że policja pełnić będzie służbę w okolicach odleglej-
. Św.: Wspólnie z kom. Kłeczkiem porozumiałem się, szych od ulicy Dunajewskiego.

Przew.: Kiedy to zostało postanowione a ®o jpaa 
dyr. postanowi! w sprawie bezpieczeństwa publiczne­
go? Kto wogóle wpłynął na zarządzenia w tej całej 
sprawie?
Św.: '(Namyśla się).

Przew.: Czy z p. gen. Gziklem mówił panw tej spra­
wie?

Św.: Nie.
Przew.: A z wojewodą?
Św.: Nie.
Przew.: Więc z kim?
Św.: (namyśla się). Zdaje się, że z posłem Bobrow­

skim ( ')
Przew.: Na jakiej podstawie postanowił pan dyr. 

wycofać policję z pewnego teryłorjum w mieście.
Św.: Nie wiem. ( ! ! )  Może wie o tem komendant 

policji.
Przew.: Parne dyrektorze — tę rzecz trzeba posta­

wić jasno. Przecież postanowiliście panowie na ja­
kiejś podstawie?

Św.: Milczy.
Przew.: Czy to zarządzenie pana dyr. co do policji 

było akceptowa:ne przez jakąś władzę wyższą?
Św. nie umie wyjaśnić.
Przew.: A 'zatem ustalmy fakty: o umowie gene­

rała (izikla z (Kisłem Bobrowskim pan nie wiedział?
św.: Tak?
Przew.: Więc skądże właściwie pan kazał usuwać po 

licję z ulic? Kto to panu powiedział, aby to zrobić?
Św.: Nie pamiętam. Nie wiem. Ktoś mi powiedział, 

ale kto to nie wiem{!!) (poruszenie).
Przew.: Jwk s ię  panu dyr. przed staw.i ty wypadki 

G fet. — bezpośrednio po nieb?
św.: Uważałem, że wszystko byłoby dobrze, gdyby 

nie ten M  ęaikaz(!) ,zgronnadzenia(!) (Na sali ollbrzy- 
m:e poruszenie).

Przew.: Więc pan to uiwarża za powód?

File czul sic kompetentnym do 
obrony zam kniętych policjantów.

Mec. Szurlej: Czy pan dyr. nie myślał uwolnić tych 
dwóch oddziałów zamkniętych przez tłum?

Św.: Nie ozulein(!) się do tego kompetentnym(!!). 
Nie wydałem żadnych zarządzeń.

Przew.: A nie uważał pan dyr. za stosowne inter­
weniować u posłów w tej sprawie?

św.: Nie.
Mec. Szurlej: Czy ten brak interwencji nie był wy­

nikiem poczucia bezsilność^ wywołanego terrorem?
Św.: Taik jest. Brak siły dał się odczuć.
Mec. Szurlej: Ozy było wrażenie, że trudno wyko­

nać władzę państwową?
św.: Tak.
Prok. Hiubl.: Ozy ów. zna treść przemówień z dn. 

5 list.?
Św.: Nie. Bo nie uważałem tego za zgromadzenie 

w 'zrozumieniu u-stawy, rwofbec tego i o mowach do­
wiadywać -się nie starałem. A tłum, który się zebrał 
można było rozpędzić tylko przy stanie wyjątkowym,
którego nie było.

ffa iffe s ta c ja , zgromadzenie czy 
niedołęstwo dyrektora policji

Przew.: A czy to była. manifestacja?
Św.: Nie uważałem tego za manifestację.

Naiwne w iara
P. Woźniakowski: Gzy wtiierzyi św.. że posłowie 

PPiS. byli iw stanie utrzymywać porządek i spokój?
Św.: Tak jest. ‘Wierzyłem.
P. Woźniakowski: Czy św. byłby pozwolił na zgro­

madzeń 5e ?
Św.: Tak jest.
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Dyrektor policji brum  PPS.
Mec. Szur.lej: Wspomniał pan, że pan -wierzył po­

diom PPS. Jak  zatem thun &q pan dyr. zajście? Ozy 
tłum uchylił się od posłuszeństwa przywódcom, czy 
też oni go namówili do tęgo?

Św. twierdzi, że posłowie iPPS. oświadczyli, iż za­
kaz zgromadzeń utrudniał!) im kontakt!!) z tłumem.

Austriackie wspomnienia osk. 
Drobnera

Osk. Drobner: Czy wiadomo pa,nu dyr., że gdy rząd 
austrjac.ki zabronił jednej manifestacji grunwaldzkiej 
•w Kra,kawie, to wtedy pan dyr. zwracał się do władz 
o ,zniesienie tego zakazu?

Przew.: A to pan przypomina sobie jeszcze stare, 
dobre auatrjaokie czasy? Odbieram panu glos!

Osk. Drobner siada.

Następnie zeznawał św. Broszkiiewiez, na.cz. Wyda. 
b(':Zp.

Przew.: Jaki był przebieg wypadków w dm 6 fet.?
Św.: Nic o nich nie wiem. Proszę o uwolnienie .mię 

ud pytań, gdyż mogłoby mi to zaszkodzić w dalszych 
dochodzeniach przeciw ko mnie.

Przew.: Wobec tego przesłucbaare uważam za u- 
ko ńczone.

Św. dr. Tomasik nadiradca Województwa.
Pr-.ewk/Co św. wie o- .wypadkach 6 fe t.:
Św.: Nic nie wiem.
Przew.: Wobec tego, że odpowiedź jest negatywna, 

ja nie mam nic więcej do pytania.

Przyjacielska usłu&a p. Heskiego.
P. Heski prof4  usilnie i kilkakrotnie o zatrzymanie

Kraków, 11 łipca.
Dnia 8 lipea', jako w ostatnim dniu harcerski,eg o 

Obozu zLato\ve£o' o libyhi kię ogólna zbiórka iwszyst- 
kich Chorągwi, na której wręczone były nagrody za 
rozegrane konkursy oraz nagrody dla I. Drużyny 
Rzeczypospolitej.

Nagrodę tę otrzymuje drożyna, która w całym sze­
regu zawodów i konkurentów otrzymuje największą 
ilość punktów.

Dla I. drużyny Rzeczypospolitej ofiarował Pan Pre- 
zyiimt Protektor ‘Związku harcerstwa polskiego pro­
porzec związków oraz posąg bi.onizowy na marmuro­
wej podstawie. Nagroda Pana Prezydenta, jest. prze- 
ehtoilniSą-, a na. stałe otrzymuje ją ta,/drużyna, która 
w ciągu ó Jaś otrzyma ją § razy. Poza tą irag.rorlą Na­
czelnictwo Z. Ir.' P. dla T i II Drużyny Rzeczypospoli­
tej przyznało jako nagrody tarcze, dla. HI .zaś pas do

Dziś przybyli do Pragi delegaci państw małe) ententy
w celu iprzeprawadzenia obrad nad szeregiem polity­
cznych kwestyj, w których państwa. małej ententy 
są wspólnie zainteresowane.

Program konferencji obejmuje obrady nad sprawą 
stosunków do sąsiadów małej ententy, a specjalnie 
obrady nad finansową sanacją Wegier i Austrjł. Na.d-

DAYIS ZA UDZIAŁEM AMERYKI W LIDZE NAR.
Wiedeń. 11 bm. PAT. Neue Fr. Presse donosi z No­

wego Jorku: Prasa konserwatywna iwyraża zadowo­
leni®, iż byty ambasador, a obecny syndyk banku 
Morgana, DacLs, został desygnowany na prezydenta 
przez part.ję demokratyczną. W  kołach radykalnych 
robotniczych i w kołach farmerów natomiast przyję­
to kandydaturę zimno i niep-zyjażnie. Trust praso­
wy H earda atakuje 'również Davisa nazywając go 
„kandydatem WialMreet‘u“.

Davis ogłosił krótkie oświadczenie, W któreni za­
znacza, m. in., że jest przeciwnikiem połiitiki trzyma-

św., aż do nadejścia p. Rosenzweiga, który ma —
jak twierdził jego przyjaciel p, tlenki, stos bardzo , 
ważnych i doniosłych pytań dla świadka, które mogą 
rzucić ciekawe światło na 6 list.

Krdthl djalos m iedzy przyjaciółm i 
i wesoły epilog

Przew.: Wobec tak ważnej przyczyny zarządzi]
przerwę i ptrosil św., aby jesz> ze pozostał na sali.

W czasie przerwy spotyka się p. Heski z p. Rosen- 
zweigiem na korytarzu; wywiązuje się taka rozmowa:

P. Rosenzweig /d o  p. Heskiego): Co pan robi ze 
mnie war jata,? Przecież ja  dla Tomasika nie mam ża 
dmyeh pytań.

P. Heski (zirytowany)*;' Ale co pan innych bała­
muci ze siwojemi pj tamiami?

W apfjogu tego krótkiego ale budującego djalogu, 
p. Rosenizweig udał się do przewodn i oświadczył, 
że żadnych pytań p. Tomasikowi nie zamierza sta­
wiać.

Po przerwie przew. oświadcza p. Heskiemu, że 
wibrew jego informacjom, p. Rosenzweig niema żad­
nych pytań.

Obrona zawiadamia, że zrzeka się przesłuchania 
dyr. Stycznia. Następnie przystąpiono do odczytania 
zeznań szeregu świadków. A mian owicie: por. Ma­
jera, J. Bochenka, Tomaszewskiego, Kanarka, Michal­
skiego, Michalika, Osika, Malika, Ungehetiera, tira. 
G. Jasz.kę, por. Talagi, Woźniaka, Kozubowskiego, 
Cybulskiego i innych.

Nu tern poi-Eedizenie dzisiejsze zakończono o godz.
2 po,poi.

1 D.1Ś, i j. w sobotę ma być, przesłuchany poo. Ma- 
lek- ' ' KI. Hr.

iW wyniku zaiwolów tytuł I drużyny harcerskiej 
Rzeczy pospolitej zdobyła 12 warszawska Drużyna im. 
Józefa Sułkowskiego, uzy-kując 388 punktów, tytuł 
II drużyny harcerskiej Rzeczypospolitej otrzymała. 3 
warsza rrska drużyna ihni Ks. Józefa Poniatou skiego, 
•punktów 259, tyt.ul III drużyny Rzeczyposiiiofkej uzy­
skała 20 warszawska drużyna im. Andrze j i Małkow­
skiego punktów 258.

Poza teimi nagrodami rozdano całyS szereg nagród, 
ofiarowanych przez f-irmy ii instytucje spbleczne za 
wygracie pc rżczc^Mnych konkursów oraz za iizydca- 
nie największej ilości punktOwT 

(Ul 9 lipea cały clbóz harcerski znajduje się w sta­
nie likwidacji. Poszczególne chorągwie po załatwie­
niu tu jp jpluS tł w bi-urach z’o. owych udają się na 
-■dworce.

to omówioną zostanie londyńska konferencja repara- 
cyjna, sprawa kontroli militarnej w stosunku do by­
łych państw nieprzyjacielskich, tudzież kwest je. znaj­
dujące się w programie jesiennej sesji Ligi Narodów',
wreszcie delegaci państw małej ententy wymienia ipo- 

} glądy dotyczące planu ograniczenia zbrojeń. (>br;u 
doin tym poświęconych będzie kilka posiedzeń.

na. W kołach połitycznych zaznaczają, że wyrażenie 
to odnoś,i się do udziału Arnem® w Lidze Narodów, 
za ozem Dawte gorąco się oświadcza.

NOWA USTAWA PRASOWA WE WŁOSZECH.
Rzym. 10 bm. PAT. Nowo 'wprowadzona ustaiwa 

prasowa krytykowana jest pows®echnie mniiej lab 
więcej iost.ro przez prasę, z wyjątkiem dziennika ,/dea 
Na.zkma.le". Najważniejszy paragraf tej ustawy za- 

| wiera postanowienia, że odpom Ledzialnym redaktorem 
I gazety nie może być ani senator, ani poseł do parla­

mentu, tak, iż w przyszłości odpowiedzialni b M n m  
cy wyda wn cd w nie będą mogf1 chromie się pod apte­
kę nietykalności poselskiej. Ustawa zaw&era nadto 
postanowienia o cenzurze i przewkl-uje w poszcaegćl- 
nych i wypadkach jako karę zupełne zamknięcie wyda­
wnictwa.

 0-------

Konferencja Ambasadorów
odrzuca wszystkie warunki Niemiec w spra­

wie kontroli wojskowej.
iPairyż. (AW.) Konferencja ambasadorów nwtaliła. 

odpowiedź na notę niemiecką ,z 30 czerwca w spra­
wie kontroli wojskowej. Odpowiedź tę doręczono am­
basadorowi niemieckiemu w Paryżu.

iRządy sprzymierzonych przyjmują z zadowoleniem 
do wiadomości zgodę Niemiec ua przeprowadzenie 
przez komisję kontrolną generalnej inspekcji. Oświad­
czają jednak, iż nie mają zamiaru wdawać się w no­
wą dyskusję na temat poglądów rozwiniętych w osta­
tniej nocie niemieckiej.

Odpowiedź czyni zależną odwołanie tej komisji m e 
.tylko od zadawuiniającego wyniku przeprowadzo­
nych poszukiwań. lecz także od załatwienia 5-caa 
punktów żądań zawartych w ostatniej nocie konie' 
remji ambasadorów.

iW reszcie odpowie.Iż ta wyraża chęć przeprowadze­
nia kontroli w jak najkrótszym czasie, oraz uwzględ­
nienie ł zbadanie ewentualnych desyderatów rządu 
niemieckiego przy przeprowadzeniu kontroli w du­
chu, jaki kier~wał ostatnimi krokami rządów spray 
mierzonych odnośnie dc Niemiec.

 0 -

W konferencji londyńskiej
weźmie udział 9 państw, które podpisały 

protokół w Spaa.
Paryż. (AW.). Na koherencji lor iyńiskiej zapewnio­

no udział 9-oiu .państw: Francji. Ang-lji, Włoch, Bel- 
gji, Japonji. Ameryki, •Portugąilji, Grecji i Jugo.słaiwji.

Polskie i ( izechostowackie poselstwo w 1 amdynie 
będzie informowane o przebiegu konferencji i ewen­
tualnie zaproszone by państwa te do udziału w spra­
wach, które ich dotyczą.

 o-----

Olbrzymi trust zbożowy
powstaje w Stanach Zjednoczor vch.

Jak  -dono.4. paryska . Information1' związki amery­
kańskich fennerów orzystępują do utworzenia trustu 
zbożowego, który pow iałby  % fuzji pięciu najwięk­
szych firm zbożowych w Chicago. Do trustu przjstą­
pi 5000 związków właścicieli ziemskich i mniejszych 
rolników. Trust miałby do •swego rozporządzenia ka- 
pkal czterdziestu miljonów dolarów. W ten sposób 
■zmonopolizowałby tru.-t handel zbożem w Ameryce.
ZAMACH NA KONSULA RUMUŃSKIEGO W LON­

DYNIE.
Londyn. 9 bm. PAT. Do tutejszego poselstwa ru- 

imui-kiegO' przybył pod p-ozorom żądań:.. pomocy 
czy zaskiignięcia porady, student .rumuński lat 25 i 
dał dwa strzały rewolwerowe do konsula rumuńskie­
go. Konsul nie został raniony. Sprawcę aresztowano.
BRIAND DELEGATEM FRANCJI PRZY LIDZE N.

'Paryż. (AW.W7. dobrego źródła dowiadujemy się, 
że Briard ma zostać pierwszym delegatem francuskim 
przy Lidze Narodów. Jeżeli zaś odmówi ze-tanie Jou- 
voual.

WALKI W MAROKKU.
Mądry t. 11 lipe.1.. .PAT. Gen. Prhno de R'ivera wy­

jechał do Marokka.
PRZEMYTNICTWO BRONI NIEMIECKIEJ.

Gołambo. 10 'bm. PAT. Na statku niemieckim 
„Schlesien“ wykryto przemycanie 100 karabinów I 
290 rewolwerów modelu niemieckiego z od pa w iednią 
ilością amunicji. Broń ta prawdodobnie m e n r u o m  
■była dla Chin, chockiiż na skrzyniach obok .napisu: 
„maszyny" znajdował się adlre^, w, którym miejsce 
przeznaczenia transportu było m. Kobe.

MONUuMENTALNY GMACH GIEŁDY W WAR­
SZAWIE.

Warszawa. (AW.).' Komitet giełdowy projektuje 
w Warszawie wzmosaejue monumentalnago gmaohu 
giełdv.o »

B1BLK)TEK.V DLA KRESÓW.
Warszawa. (AW. . Zorganizowano komitet, który 

zajmie się urzeczywistnieniem projektu ufundawania, 
bibljotdki kresowej.

Zaiioftczenle ziołu harcerskiego
Które drużyny otrzymały nagrody?

sztandaru.
Komenda, zlotu killca dni jeszc,ze poz.udawać bę­

dzie na terenie oboz.u zlotowego.

Konferencja państw Małej Ententy w Pradze
Praga. 10 bm. PAT. Czeskie ibiuro prasowe donosi

Napad bandytów na pociąg kurjerski
Bukareszt. (A5Y.) Na linji iBuka,reszt—Jaisśy około J Bandyci wpadli do wagonu bagażowego zabierając 

s tacj i Sichl 3 bandytów zatrzymało pociąg kurjersk i. | stamtąd wszy sitko, co mogli unieść ze subą.

nia się zdaleka od świata, który nieaisfanniie sdę zmie-
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Dorobek obrad
nad ustawami lezykow em !

Kraków, 12 lipca.
(Tad. B.) D ebata nad ustawam i jeżykówemi wy- 

Łaiaiła, że tkw ią jeszcze w naszym  Sejmie żyw io­
ły, które się nie pogodziły z istnieniem Państw a 
Polskiego.

P. Chnteki, Ukrainiec, twierdził ni mniej ni wię­
ce j tylko, że „wyodrębnienie^!) Chełmszczyzny 
i  Polesia od U krainy jest formą amefksji, jakiej do­
k o n a ła  Polska".

Podobne oświadczenia dowodzą, że przedstaw i­
ciele mniejszości narodowych stracili zdolność 
oceny rzeczywistości i że są  kierowani przez So­
w iety , w stronę których składali głębokie ukłony.

Co wyodrębniło posłów mniejszościowych od 
reszty  Sejmu?

Niewątpliwie nienawiść do państwowości pol­
skiej.

Tego rodzaju nieprzejednane stanowisko wobec 
Polski sprzeczne z wolą większości ludności nie­
polskiej, zamieszkującej kresy, świadczy dobitnie
0  tein , że przedstawiciele mniejszości narodowych 
w  Sejmie nie reprezentują prawdziwych żądań 
sw ych wyborców.

Do Sejmu dostali się przypadkiem , poezęści 
w skutek nieprzebierającej w środkach agitacji 
w yborczej „W yzwolenia1", k tóra swą krótkow zro­
czną polityką oderwała kilka mandatów" polskich
1 zdobyła wzamian za to... pp. Ballina i Sza/kuma 
(nienadługo jednak).

Nie będziemy się tu ta j zajmować karezemnemi 
aw anturam i, jakie urządzili reprezentanci „uciska 
n ych“ mniejszości. Musimy je jednak jak  najo­
strzej potępić i przypomnieć, że za tak ie  zachowa­
nie się w7 Rosji czy Niemczech dostaliby się ci pa­
nowie napewno do więzienia oraz że polska to le­
rancja  ma też swe gTamice.

Nie zajścia sejmowe tedy nas interesują, ale 
głębsze przesunięcia, jakie się dokonały na arenie 
sejm owej oraz coraz dalej sięgające (aż po w ięk­
szość W yzwolenia) przeświadczenie, że o losach 
Polski decydować może tylko większość polska.

Nasuwają się tu ta j wspomnienia z niedalekiej 
przeszłości.

P o  uznaniu granic wschodnich przez państw a 
"zachodnie mniejszości podobnie jak teraz m anife­
s to w ały  swe niezadowolenie i zezowały w yraźnie 
w stronę Bolszewji.

T en wrogi front mniejszościowy stw orzył w ięk­
szość polską.

Dziś wrogie stanow isko bloku mniejszościowe­
go ma jedną dodatnią stronę.

Oto scementowalo ono w szystkie niemal stron­
nictw a )K)lski(*.

P. T łiugutt mógł powiedzieć, żc „pogląd, k tó ry  
dziś ̂ zostanie uchwalony, powinien być poglądem 
całej polskiej części Sejmu. Obawiał się powie­
d z i e ć — jest, -— wolał być ostrożniejszym  i użył 
w yrażenia powinien, ponieważ nie wierzył w so ­
lkiarnosć swego klubu.

Glosowanie nad ustawami językowemi było 
błyskawicą, rozdzierającą mroki sejmowe 

■i oświetlającą ciemne punkty pewnych -partyj po­
litycznych.

'Zaznaczyły się rysy w „W yzwoleniu". Posło­
wie zdobyci ze względów7 agitacyjnych, zc wzglę­
du na liczbę członków partji — odpadli.

P . P. S. przeszła ogniową próbę i nie more>c 
f u  lia .iednolite zupełnie stanow isko z ca-

polską częścią Sejmu w yraźnie wyodrębniła sie
°d  “unejszości.
y_^*urzenja 0 bloku lewdeowo-mniejszościowym 
prosty , zdaje się, niepowrotuie.

m ,S i  S  ię3klee° " m -

U ''™  0<lo»nkini toż s i ,  coś popsuło. Todo- 
posłów zrozumiała konieczność

z Pobk}! 1 P ło d z i ła  się
2 trw ałem  istineinein Państw a Polskiego.

^ l e  rkirln'’ llsta:nT  językowe są bez u- stęrek. Ale podmesć mllsiniy z rado^ 5a fak t na .
w iązania do tradycjr jagiellońskiej pohiyki, któ- 

naczelnem wskazaniem  b  tQ . do
P aństw a Polskiego ludność tcry to rjów ' naródlowo-

eezanych. a  _ _fwn jedynym  —  powiększanie 
obszaru rdzennej P o b k , przez zdobycie obcej lu­
dności drogą podboju kulturalnego.

W yprzedzam y żądania ludności kresowej, k tó ­
ra Bię nie dom agała tak  wielkich ustępstw ,’ idzie­
m y z nową, naprzód sięgającą, m yślą państwową.

Twórcza polityka wymaga dużych wysiłków7, 
* łe  też .wyjcie się opłaca. Ludność kresowa wie

nareszcie, żo Polska chce być dla niej M atką spra­
wiedliwą, ale surową i że wszelkie tendencje od­
środkowe potrafi stłumić.

Glosowanie nad ustaw am i językowemi budzi 
dużo refleksyj. Nie była to  jeszcze burza z pioru­
nami, któraby oczyściła atm osferę sejmową grun­
townie, ale w każdym  bądź razie dyskusja ta  do­
prowadziła do spękania bloku m u i e jszośc io w ego, 
a seememtowała bardzo mocno wszystkie polskie 
stronnictw a, k tóre odnalazły siebie po długich po ­
szukiwaniach i znalazły wspólną platform ę, pro­
w adzącą do wielkiej, potężnej Polski.

I to rozmieszczenie się klubów sejmowych na. 
właściwych pozycjach (przedstawiciele mniejszo­

ści za drzwiami, skoro się nie umieją czy nie chcą 
znaleźć pod wspólnym dachem) stanowi najcen­
niejszą zdobycz, jaką wynieśliśmy z onegdajszego 
głosowania.

Nie uderzam y jeszcze w dzwon beztroskiej ra ­
dości. Widzimy trudności, jakie się piętrzą przy 
regulowaniu spraw kresow7ych, ale mamy powo­
dy niemałe cieszyć się z tego pierwszego, trafne­
go kroku, jak i 'polskie stronnictw a uczyniły.

W zmacniamy się coraz widoczniej i coraz pew ­
niej kroczym y ku  mocarstwowej Polsce.

Stać nas i na radość i na czujność, k tórej w y­
m aga stale od nas dzisiejsza niezmiernie złożona 
sy tuacja  międzynarodowa.

Z Seimu
Konwent Senjorów ustalił tok obrad Sejmu przed zamknięciem sesji. —  Uchwalenie ca­

łego budżetu w trzecim czytaniu.
Ożywioną dyskusję w ywołała kw stja. w jakiej 

formie ma nastąpić zamknięcie sesji, a mianowi­
cie, gdy m arszałek zarządził zwykłe odroczenie 
obrad, czy też Prezydent Rzeczypospolitej ma za­
mknąć Sesję przez ogłoszenie dekretu  w7 dzienni­
ku ustaw7. Co do celowości zamknięcia Sesji były 
zdania różne. Podnoszono, by z chwilą uchwale­
nia pełnomocnictw7 nie jest w skazane, aby prezy- 
djum Sejmu krępowało sobie ręce zwołaniem po­
nownych obrad sejmowych.

W a rs zaw a  11 lipca, (Tel. iwk). Wczoraj odbyło się 
ipasicdzenie Sejmni i konwentu Seniorów, ia wołane dla 
ruisbaleinira spraw Sejmu. Ustalono, że Sejm załatwi 
pmzod feiąjaim-i ustawę o monopolu spkytrusoiwym, pro- 
jelkit ustawy o pełnomooniotiwach oraz trzy inne mniej 
ważnie projekty. Ponadto po odesłaniu do Senatu 
Sejm załatwi przed ferjami poprawki, senackie do usta 
iwy o prawach i obowńązikach szeregowych, o zabez­
pieczeniu na wypadek bezrobocia, zmiana przepisów 
o budowiiirótrwie wi-ąjsfciein. Ustalono -dalej, że jutro 
pOis:etlizeiiiiia nie będizie ii od poniedziałku Sejm przy­
stąpi do obrad nad moaiopolein spirytusowym.

Zgaizano się wiresz-cie na izwałamie jesweze jednego 
posiedźeniia Sejmu w dniu 28 bm„ w razie gdyiby po. 
po-iiedzenin, które teraz odbędzie się w dnu  IG fom. 
nadeszły jeszcze do Sejmu jakieś poprawka senackie.

 o o

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu wśród hucz­
nych oklasków uchwalono w7 trzeciem czytaniu 
ustawę skarbow ą przyjm ując tein samem cały bu­
dżet.

o --------

0 energiczne tępienie szkodników
-Warszawa. (Tel. wł.. Na dztsiojszcm iposiedzouiu 

Sejmu zgłosili- posłowie Z. L. N. wmi-osek ma.gły, do­
magający się energicznego tęp enia szkodników leś­
nych, a mianowicie: sówki, hojnówkii i t. zw. mniszki.
-W mzasadmiemihi tej imterpe-laicti' wn-ioskodawcy mówią: 
Lasy w7 Polsce- a. w- sizcEcgóInrości w Włeflkofpćkc© i na 
Poiinanziu podilegarą żiupelnemp -ziriszozeniiu przez wy­
mienione wyżej owady tak, te -tysiące hektarów ule­
gły [jiuż tej klęsce. Dalsze znisizezeue jest w pełnym

biegu. Jeżeli ule ‘znajdziemy w Polsce środków n a  wy 
tępienie szkodników7, znikną lasy i będzie potrzeba. je­
dnego- całego wieku na przywrócenie dizsiejs’zeg.> 
stanu.

Aby uniknąć wysokich koeatów na środka aaipobie- 
gaweze, należy natychmiast- w dotkniętych klęską wo 
dowództwach izm-obiłiEować dzieci szkolne do zbiera­
nia i -tęp-i-enlia. gąsienic.

0 wypłatę renty inwalidom kolejowym.
Warszawa. (Tel. wł.). Na wozorajszem posiedzeniu 

Sejmu posłowie Z. L. N. wnieśli do p. ‘Ministrów Ko­
lei Żelaznych i Skairibu interpelacje w sprawie wypła­
ty  renty inwalidom kolejowym. Interpelacja ta. 
brzmiała:

Zakład ubezpieczeń rencistów7, czyli -inwalidów ko­
lejowych w Wiedniu po długich rokowaniach przesłał 
w diuiu 27 maija 1924 r. Ministerstwu Kolei Żelaznych 
ak ty  w sspnawie podziału majątku tego Zakładu i- -zao­

patrzenia rencistów obywateli polskich.
•Ze wr/jględu na. to, żc inwałildz.: kołęfiowi- żyją już 

o l wojny całe lata w ostatniiej nędzy bez należnego 
im zaopatrzenia w myśl ant. 275 Traktatu w St. Ger­
manu, podpisani zapytują Panów Miwits-hrów:

Gzy skłonni są. sprawę wyjdaty renty inwalidom 
kolejowym jak najrychlej z-ałahwiić i zarządzić tym­
czasowa wypłatę zapomóg uprawnionym do pobiera- 
«£» renty?

Nowa Polncare’ao w Senacie
Wyraża w niej uznanie dla wysiłków Herriota sie przestrzega przed porzuceniem zastawów

Paryż, 10 bm. PAT. W Senacie w czasie politycz­
nych rozpraw Poincare wyraził się z tiaijwyższem u- 
znamiem o działalności Herriota, któremu nie chce 
przeszkadzać w działaniu, pragnie jednak wydobyć 
ua światło dzienne niektóre fakty.

Mówca składa, Henriot owi życzenia z powodu wysił­
ków mających na celu osiągnięcie współpracy z Ame­
ryką, dalej oświadcza, że byłoby niedopuszczalne, 
aby rząd Rzeszy żądał złagodzenia zaleceń Davesa, 
które Niemcom dają pewną siwaboilę, a które Fran­
cja przyjęła przez pojednaiwezość. Dotychczas rząd 
Raaszy nic nie uczynił w sprawie wprowadzenia. w ży 
cic zaleceń Dave;sa.

Poincare przypomina uchylanie się iN.ie.miec od zo- 
bowiązań, które dopTOw.adżiły do monatorju-m. Wte­
dy Bonar Law podał plan -z redukowani a długów nie­
mieckich.

Paryż. 11 bm. PAT. W dalszymi ciągu swojego
 o o

.przemówienia, w Senacie Poincare -oświadczył, iż u- 
waża raport Davesa za znacznie więcej korzystny 
dla Francji aniżeli propozycje Bonara Lawa. Poinca­
re uważa jednak, liż przed, zwołaniem konferencji na- 
Iżałoby iwysiłucbać Niem-ciów.

Na konferencji londyńskiej nie mogą być narzuco­
ne Francji żadne wnioski w sprawie zaniechania za­
stawów. Poincare wyraził dalej pogląd, iż Komisja 
odszkodowań zachowuje nadal wszystkie należne jej 
aitrybucje władzy, a więc i stwierdzanie w przyszłości 
uchybień ze strony Niemiec.

W każdym rajzie sojusznicy zachowają niezależ­
ność odn.ośniie d-o -.swoich postanowień.

W końcu -przemówienia Poincare wyraził życzenie, 
aby na konferencji londyńskiej rozpatrywany był 
całokształt spraw związanych z likwidacją wojny, 
do których wchodziłaby ikwc-stja długów miiędizyso- 
jus-jzuiczych i sprawa dostaw -i świadczeń rw naturze.

M  i M i i » M i  r m m  i .
Londyn. 11 bm. PAT. Reuter donosi z Buenos Ai­

res, że Sao-Paulo znajduje się ciągle w rękach po­
wstańców. Na ulicach znajdują -się trupy. Żywności 
brak. Ludność jest wzburzona obecnością obcych

okrętów wojennych- Krajżą pogłośki, że Stany Rio 
Grandę i Parana przyłączą się do ruchu powstań­
czego.
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DokończeniewczorajszegoposiedzeniaSejmu
Warszawa, 11 Yipóa. fPe«I; Wł.). 'Po uchwaleniu 

wszystkich działów budżetu w 3-chn czytaniu, o
CŁem podaliśmy wczoraj, odłożono głosowanie nad 
całością budżetu do dzisiejszego posiedzenia.
Z kolei przyjęło w trzecaem czytaniu ustawę o opła­
tach pasaportorwych z poprawką posła Obełmońsfkie-
go, iby skreślić paragraf o zwolnieniu od opłat kilku­
dniowych przepustek.

'Przyjęto nowelę do ustawy o opodatkowaniu spad­
ków i darowizn. Referent po*. Michalski (Cli. iD.) -wy­
jaśnił, że nowela ma na ochr do tia-owanie stawek do 
■zdolności płatniczej. Komisja zaproponowała rezolu­
cję, Iby przy szacowaniu majątku przestrzegać •opinjl 
rzeczoznawców tej gminy.

iPos. Żółtowski wniósł poprawkę. iby opodatkowa­
nie spadków między małżonkami i zstępnymi było 
skreślone.

iWiiiceminiiśteir .Manikowski wyjaśnia, iże ;w Polsee 75 
proc. spadków są między małżonkami zstępnymi. Je ­
żeli, skreślić .podatek o l tych 'spadków, to w cgóle 
nie opłaci się pobierać podatku. Komisja poszła da­
lej niż Rząd. bo jako minimum ustaliła. 10.000 a nie

5000 dla jednej schedy. iIMej w ustępstwach iść niie 
można. .Dla tego mówca imieniem Rządu prosi o  przy­
jęcie propozycji Komisji bez zmian.

tPos. Janeczek zaznacza, że podatki od spadków 
dla małorolnych winny być zniesione.

[Pasu Toczek żąda zwotlnienia od podatku inwenta­
rza żywego .i mart wego.

iPos1. Mauterys (Z. L. N.) wnosi poprawkę, iby skre­
ślić skalę jtodatk.u od inwentarza i by od wyjątków 
zstępnych od 10000 do 20000 podatek wynosił nie 
4 proc. lecz <2 proc., od' 20000 do 30000 cztery pro­
cent. W dalszej -dyskusji przemawiali. pos. Potoczek, 
iSntoia, Ossowski, Mamacrcyński, wiceminister Markow­
ski. i Lund.

Przyjęto poprawkę, że od podatku zwolnione zo.-ta- 
ją narzędzia, pracy i irnwenitiarz, oraz .poprawkę pos. 
Manterysa, by zwolniono darowizny z  roku 1920 ma 
rzecz ochotników wojsk .polskich, wałczących, z bol­
szewikami. iWiszystlkie inne poprawki odrzucono. 
Ustawę 'przyjęto w dirugieim czytaniLU. Następne posie­
dzenie dziś o igodz. 3 po połuduiiu.

Na tropie spisku bolszewickiego
Śledztwo w sprawie zanachu na prochownię we Lwowie.

Lwów, 11 liipea.
Z nie.ziwykłą e.nergją prowadzone śledztwo w s,prn- 

wie -zamachu na magazyn amunicji przy ul. Janow­
skiej, zatacza coraz szersze kręgi i
ujawnia ślady szeroko zakrojonego spisku i organi­
zacji, rozporządzającej ibardizo obfitymi środkami ma- 

terjalnemi.
Osobnik, który podłożył maszynę piekielną, otrzy­

mał z góry za czyn sw ój 600 dolarów.
Do wykrycia zamachu i zapobieżenia straszliwym 

jego skutkom przyczynił się fakt, że podkładający
 o o

maszynę w ostatniej chwili odczuwszy grozę straszli­
wej, ciężącej na nim odpowiedzialności, ostrzegł o za­
machu, przyznał się do winy i w ten sposób zapobiegł 
wybuchowi.

W ciągu dnia .wczorajszego
ARESZTOWANO ZNÓW KILKA OSÓB PODEJRZA­

NYCH O WSPÓŁUDZIAŁ W ZAMACHU.
Za pozostałymi winowajcami. między którymi mają 
się znajdować istotni kierownicy spisku — prowadzi 
się poszukiwana.

Zbrodniarze znieważyli Hostję oraz relikwie św. Bonifacego i zabrali: monstrancję, kie­
lich, 2 skarbonki i koronę św. Bonifacego

Kościół w Czerniaku wie, posiadający pod wielkim 
ołtarzem relikwie św. Bonifacego, należy do staro­
żytnych kościołów w Polsce. Zbudował go ongi Iks. 
Lubomirski i sprowadził ciało św. Bonifacego), które 
rok rocznie jest przedmiotem pielgrzymek z Warsza­
wy i całego kraju.

■Onegdaj o godzinie 5 rano kościelny szedł porząd­
kować kościół, gdy przybiegł doń zdyszany pastuch 
50-letnl Ludwik J-op, pasący ma pobliskich łąkach 
czerniakowskich bydło tejże wsi i pokazując połama­
ną pustą puszkę kościelną, z przerażeniem opowie­
dział iż przed chwilą goniąc bydło, ujrzał pustą,
połamaną puszkę, którą widywał w kościele Czernia­

kowskim,

domyślając -się, iż popełnioną -zostało świętokradztwo, 
przybiegł zawiadomić o tern.

Pi-ze rażony kościelny dal -znać o , świętokradztwie 
proboszczowi ks. Janowi Kęsie-kiemu, który wraz z 
wikarjuszem udał s,ię do kościoła.

Po wejściu do kośc-ioła ujrzano tam potworny wi­
dok, Sanctissimum w wielkim ołtarzu było sprofano­
wane,
monstrancja zabrana a  Hostja Św. leżała porzucona 

na stopniach ołtarza.
Pol wielkim ołtarzem w speajalnem osaklonem 

sklepieniu, gdzie leżą relikwie (całe ciało św. Bonifa­
cego), zauważono rozbite z lewej strony szkło, osła­
niające śiwięte ziwloki i

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik I niedźwiedzie.
Powieść.

46)
On miał minę boleśnie rozgoryczoną.
—  W ięc ty  mnie rozumiesz? Rozumiesz, czego 

ja  ci nie powiedziałem?
—  Nie — po chwili w ahania bezdźwięcznie od 

powiedziała żona.
—  Nie wierzę. Zbyt dużo mi twoje oczy m ówi­

ły. Tyle w nich się kłębiło zadum, gniewu, niena­
wiści płomiennych. Powiedz, k to  w tobie zbudził 
ognie te zadumy?

—  Nie wiem —  szedł od okna cichy glos.
—  Nie wiesz? Hm... J a  zaś wiem tyle tylko, 

że nie ja. Oh, gdybym  m ógł odgadnąć, k tó ry  z 
nich...

Że urwał, więc podcięło go zapytanie żony, 
czujnie snać myśl męża śledzącej:

—  To co?
—  To co? To chyba nic. Masz słuszność: to nic. 

Chory jestem  i jakby  spętany. Jeżeli Paw eł się 
nie myli, tw ierdząc, że podczas naszego flirtu  z 
przyrodą zaczęła ona z nas zdzierać czcigodne po­
k osty  cywilizacji, by z w nętrz, z kaźni duszy w y­
prowadzić moce tam  uwięzione, jeżeli to nie fra­
zes -tylko, to przyroda we mnie pusty już odkryła

brak korony (pozłacanej 1 wysad zanej tukanam i).
Oglądając dalej kościół zanwaeńanło, iż i OMaUtt Matki 
Boskiej Anielskiej jest również sprofanowani, przy-
czem
brak było kielicha (pozłacanego), z którego komuni­

kanty ręka świętokradcy wysypała
na ziemię i ołtarz. Brak też było dwóch puszek, do 
których składano ofiary.

Energiczue dochodzenia władz wydały szybko re­
zultat,

ZBRODNIARZY UJĘTO
na t. zw. Wołówoe.

Są nimi: 18-letni Zygmunt Staszkiewicz, zamiesz­
kały przy ul. Złotej 49 i 23-letui Bronisław Pietrzak 
z Jaktorowa.

Przyznali się oni do okropnej zbrodni.
Stać-z-kiewioz po nabożeństwie między 5 a 6 wieoz. 

obejrzał kościół i ułożył iplam działania. Wieczorem
0 godzinie 11 przy pomocy sznurów i ławki dostali 
się na krużganek przed wielkimi drzwiami, skąd przez 
rozbite okno — na dwór. poezem
po gzymsach obeszli kościół i opuścili się po sznurze 

na dół tuż obok wielkiego ołtarza.
Po dokonaniu świętokradztwu, ze. skradzionemi 

rieczaani udali się na łąkę, gdzie rozbili puszkę z pie­
niędzmi.

Pietrzak ukrył .się :w Siedlcach ;z rzeczami, a Stasz­
kiewicz poszedł do miasta *i za pieniądze z rozbite} 
puszki kupił walizkę, w którą iwłożyli monstrancję, 
kielich i koronę i zawieźli na dworzec główny i od­
dali na przechowanie. Kawałki odłamane od tych 
sprzętów próbowali sprzedać na wołówce. Tam ich 
zauważyli wywiadowcy i gdy ■złoczyńcy, nie mogąc

1 sprzedać, wracali tramwajem, zostali zatrzymani aa  
pierwszym przystanku.

JAK WALCZYĆ Z DROŻYZNĄ?
OBUWIE TANIEJE... W LODZI.

Skutkiem dziwnych machinacyj szewców, cena obu 
wia w Polsce w stceunku -do cen przedwojennych do­
szła do absurdu i przekroczyła granicę możliwości i 
przyzwoitości.

To też wielu handlujących obuwiem sprowadziło 
do Polski obuwie zagraniczne, wiedeńskie, które w 
sprzedaży (po opłaceniu cła)
kalkuluje się o 40 do 50 proc. taniej od cen obuwia 

krajowego.
Jak  doiioezą dzienniki, do Lodzi sprowadzono ju i  

wielkie zapasy najnowszych fasonów obuwia wiedeń­
skiego wobec czego
szewcy łódzcy obniżyli cenę obuwia krajowego o 

20—25 procent.

Z utęsknieniem Istot, -skaranych przymusowo na 
chodzenie bez butów, zapytujemy:

— Kiedyż nareszcie i w Krakowie, a także w in­
nych miastach kupcy pójdą w ślady swych łódzkich 
kolegów i zaczną sprowadzać tańsze obuwie zagra­
niczne?

locłi. Jęczą pokaleczone przez operację nerwy, na 
zimnych wichrach życia syka dusza mojej obo­
lałej nagości,.trzęsąc się fabrycznie, ale ani jedne­
go echa. ani śladu jakiegoś Lam wyzwolenia... 
Cóż, anemja- i zastarzały  nieżyt kiszek swoje zro­
bić musiały.

Skrzywił się, splunął nieznacznie i czekał re­
pliki. Ju lja  milczała nieruchoma* z tw arzą wciąż 
ku oknu zwróconą. I to  było najbardziej denerw u­
jące, najnieznośniejsze —  nie zaprotestow ać prze­
ciw tem u sam onapiętnowaniu zdrowia i męskości, 
nie ująć się za mężem? Nie pokazać oburzenia lub 
przestrachu w wyrazie ust, a stać  tak  z oczyma 
wlepiouemi w bezmyślną bijatykę wichru z sadem, 
stać aż do granic im pertynencji spokojnie?

Więc też S tefan  dalej ciął i sm agał, do odruchu 
podniecał ambicję żony męża.

—  Teek. Masz do mnie żal, la ta  trw ający  żal, 
czy też pogardę tajem ną, że rad  pławię się w 
świetle, jakiem  promieniuje, bucha poprostu czło­
wiek, którego jestem  przyjacielem. Teek, moja 
droga!!! P rzyjaciel olbrzyma, dobre, dumne s ta ­
nowisko. Kto wie, czym nie w tym  celu w' łaski 
Paw ła się w kradał, by móc przed światem, nie 
przed światem, ale przed tobą ty lko  wylegitym o­
wać się bilecikiem przyjaźni z Racięskim, Pow i­
nienem był przecież liczyć na  takie z tw ojej s tro ­
ny  rozumowanie: wprawdzie Stefan, t-o jest niby

ja. niema m itycznej siły i tężyzny Pawia, ale prze­
cież Paweł z byle kim zadawać się nie będzie, 
więc Stefana, to niby mnie, musi jakaś cenna zdo­
bić wartość, jakiś oczywisty ty tu ł do niepospoli­
tości. Praw da, co?

Ju lja  milczała kamiennie, więc zbity trocłię z 
tropu Borkowicz sam postanowił się przed sobą 
samym bronić.

—  A teraz co się okazało? W prawdzie nie w y ­
ją  we mnie moce zakazane, ale zato już w drodze 
z wrażeń ochłonę, zrzucę z siebie koszm ar dziś 
już niejadalnej dla nas przyrody, a nazajutrz po 
przyjeździe do W arszawy stanę przy w arsztacie 
pracy, jak  gdyby nigdy nic, a d jeta  i Urodonał 
(czyś go zapakow ała?) dokonają reszty w dziele 
uzdrowienia. I niejedną m yśl. niejeden plan pod­
sunę swemu wielkiemu przyjacielowi, jak  to od 
zarania przyjaźni naszej się u tarto . HMiihi! Przed 
pogromem uchroniła mię degeneracja moja. Mój 
przyjaciel zaś. mocarz łamiący podkowy i zw ycię­
zca Langesagla... Hihihi!... W yjechał w takim  s ta ­
nie chaosu psychicznego, że nie wiem, czy potem  
wszystkiem , co tu  przeżył, zdoła wskoczyć do ra- 
pidu współczesności, czy sobie karku  nie złamie, 
kochana moja...

Borkowiczowa ani d rgnęła — przed h isterją 
Stefana stała, jak  wyzywający znak pytania, 
au-j-i., ^1...................................   (C. d, U.) |
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Z KRAJU.

Tydzień wojny żydowstwa z „Rozwojem".
u.

Przyszła robo tu 5 
■się do starostwa %

Tarnów w lipcu. 
lipco. Preległ*tw przyjechał i udał 
■prośbą o iKrzwoLenie na odczyt.

-poticj-jny w cywilnem ubraniu aby zdaj ^  zdać r t

t  ziemie Polski.
NARESZCIE RUCH BUDOWLANY W POLSCE r 

-SIĘ OŻYWI. Tegoroczny ruch budtawlany 'zarówno w 
Warszawie, jak iw całej Polsce znacznie słę ożywi.
Aywtarczy zaznaczyć, że już obecnie ruch budowlany 
--ve«mr rozmiarami prze wyższa co i taj umiej dziesięcio­
krotnie nich zeszłoroczny. Rząd przeznaczył już na 
ten cel 2 miljony ztotych a w najbliiżsizym czasie ma 
wyaisyignować za tp«>średnictwein Banka Gospodar­
stwa Krajowego jeszcze 4 miljony .złotych. Należy się 
zatem spodzie waó, że niebawem będą doprowadzone 
io końca rozpoczęte już roboty budowlane.

DYREKCJA OPERY WARSZAWSKIEJ NA 
PRZYSZŁY SEZON. Jak donoszą dzienniki .warszaw­
skie, dyrektorem Opery (ggawz. w przy-złym .sezonie 
będzie -w datezypn ciągu p. tMłynaiski. Natomiast ist­
niejące dotychczas 'stanowl-ko zastępcy dyrektora, 
k tóre zajmował p. Eirgjiuz Me;axan zostaje skasowa­
ne, ..wskutek czego p. Metaxan opuszcza Operę.

BADANIE ANTROPOLOGICZNE W POLSCE. W7 
czałsie od 1 Lipca do 15 s-ierpnaa r. b. Instytut Nauk 
Antropol. Tow. Nauk. -Warsz. przeprowadzi badania 
antropologiczna rut Pomorzu. iW ciągu lipca p. iK. ilo- 
szvń-kL etnograf, bęózle prowadził badania. etnogra­
ficzne nad1 kulturą materialną ludności w n.u których 
okolicach Lubelskiego, Badiaim-kicgo 1 Lwo-qj-.„:lego. 
W  sierpniu przyłączy się do niego dr. St. .Poniatow­
ski d razem przeprowadzą poszukiwania w Karpatach 
mię Izy Bory-łiawiem a -Doliną oraz na Podolu miedzy 
Tłum aczenia Tłustem i [Złoczowem a Bronami. V, eią 
su .września prowadzone b ę lą  dalsze ąrosziikiwaaiia 
na Polesiu pod granicą iból-zewicką oraz między' ,Ko- 
rowe-m poletkiem a  Kamieniem Ko-zyrskim.

w s p a n ia ł e  i  r o d z a je  p o d  w a r s z a w ą .
Jak  donoszą dzienniki warszawskie, urodzaj zbóż i o- 
kopcwizn w najbliższych okolicach i i  arszrrwy przed­
stawia -się doskonale. Zarówno- żyta jak i- .pszenica 
bujne są w słomę, p.rzy pełnym jednak i ciężkim kło­
dę -zapowiadającym obfity crnlot .ziarna,. T-o jsam o 

można powiedzieć o jęczmieniu i ®v'sia.c,h. Kai .nfle 
do-kor. ale. -jak również, wszelkie okopowizny, a przi- 
Lotne de.szcze zwięk>rzają wciąż, -wLuoki zborów. Po 
•koszenia łąk dopiero n-iedaw»i.o iprz,, siąpiono. trawy 
.zaś w ostatnich kilku tygodniach ]rąj zny-c-znem opó­
źnieniu znakomicie wyrody. iW zystko to ;w ibhskiem 
sąsiedztwie War.-za,wy' powinneby zapowiadać już z 
początkiem sierpnia przy obfitości Wszelkich zbiorów 
znaczne znłżen™ cen, 'zwłaszcza ckiop-owkn. iPrzy ob­
fitości pauzy ipJ zbiorach, powŁujiy również spaść ce­
ny mleka, które dzięki zachłanności dostawców pod­
skoczyły w spo-ób zupełnie nieuzasadniony.

CZELNE ZACHOWANIE SIĘ URZĘDNIKA SO­
WIECKIEGO. Mamy do zanotowania- szczególnie cha 
rakterystyczuy objaw. Urzędnicy ambasady sowiec­
kiej w' War-zawie czują się ■widocznie lepiej niż we 
własnym kraju. Dula 9 Ibm. drugi s-ekrotamz poselstwa 
8. S. ,S. R. niejaki Kazimierz Kobecki uczuł się na 

rogu ul. Nowogrodzkiej i Składowej dotknięty jakimś 
nie^konstantowauym bliżej okrzykiem dwóch osobni­
ków. Temperament izwyciężył dyplomatę, bo wtem p. 
Kobecki, niomtere*ując '-się bliżej 'zaczepką, odwrócił 
«ię a łaską 'zdzieli! ipo. głowie jednego- '<z rzekomych 
winowajców obraizy. Rezultat (był prosty: fizycznie 
dotknęty, przy' p>omocy przyjaciela swego poturbował 
dotkliwie dziarskiego uirzędnikd ",sowieckiego, tak, że 
.karetka pogotowi La irałnmkowego zmuszona ibyła do. 
.opatrzenia głowy pątwnboi wan.ego. Po opatrzeniu p. 
Koneckiego posterunkowy Jagodz' ńsk! odprowadził 
ws-zysrtkiicn trzech, .zamaesaamych w bójce rJicznej do 
XI ikomięsarja.cu P. ,P. Po stwierdzeniu, że iposzikodowu 
aym fizycznie jest, urzędnik po-el-lwa., .p. ko.betkie- 
go natychmiast zwolniono.

KREDYTY NA WALKĘ Z BEZROBOCIEM. Z przę 
‘żnaij-zoaiyich Mim na złagodzen e bezrobocia M iii. .pra­
cy  udzieliło, na terenie Zagłębia iDąibrcw-klego .naisfę- 
prująeych pożyczek na. roboty publiczne: dla .Zawier- 
cia — zł. ,.<7.500; dla Sosnowca — zł. 53.000; dla Bę­
dzina — 18.000 zł. i dla Dąbrowy Górniczej — zł.
1 ).000. W lipcoi — według obliczem/a sumy te wzro- 
m ą  mangół o około zł. 50.000.

B lTDOWA »DRTU ;W GDYNI. Jak wiadomo, budo- i 
■we portu w Gdyni przyjęło Stew. pokko-franouskie. 
Dotychczasowy kierownik (robót rządowych przy bu­
dowie iportiU tego ,.nż. p . , Wen ula mianowany zawitał 
*ządowym iiaozeilflrkiwm 'budowy przy wymienionym 
Tow. pKĆśbo-franousikiem.

U PASKARZY.
— Trzelba mu było rzucić bilet, kiedy ci tak ublL- 

4ył.
— Tak, moja kochana, ale nie miałem przy so­

bie.
— To nie mógł t§ poay-czyć od kogo ze znajomych 

n  c u k ie rn i/

Zastępca artarósty p. Jagerman nie pozwól t na odczyt 
publuTiny, tylko -dla samych członków Roz woju i w 
tym celu przysłał pod salę 'komisarzy policji, aby 
sprawdzili, ozy każdy ma legitymację członkowską, 
iby zawrócić tych, którzy legitymacji nie mają przy 
sobie.

Równocześnie, żydzi' przez różnych szabesgojów 
rozgłaszali, że odczyt został 'zakazany przez sta- 

■rodwx>.
Pomiędzy czekających na otwarcie sali wszedł ja ­

kiś żyd z żoną, i korzystając z tego, że nikt ich oso-' 
biśoie nie znał -chck-li się zapisać do .jRozwoju". 
A fW  prezes wyjaśn.ił, żc żydów się do stowarzysze­
nia ffie przyjmuje, on żegnał -dę i mówił ludziom: 
niech będzJe pocbwiaJ-oiny Jez-us Chrystus — aby 

zwieść ludizi, że jest chrzęścijaniutm.
'Dopiero, gdy izjalwił się komisarz policji wówczas 

znikła ta para żydowska.
Żydzi prawdoipdobnie pi/«kupiłi stróżową „Gv,iaz- 

dy“, która mieszka bardzo daleko, aby nie przybyła 
i nie otwarła sali. Całą godzinę prawie członkowie 
..Gwtiazdy szukali innych kluczy, zanim drzwi ot­
warto.

Ostatecznie odczyt odbył się poufnie tylko dla 
członków' Rozwoju. Lecz żydizi jeszcze ,nie dali za wy­
graną i zgrcmadżili się masą pod okuaJtni sali, i zbie­
rali kamienie, aby wyibić okina, a  tymczasem policja 
badaia ozy mozestnicy odczytu mają legitymacje. Do­
piero, gdy ‘ człon koiwie Rozwoju ■ za,żądali .od ftofni.-a- 
■rza pcdinąyj, iby iten izamiasit konit-roloiwać legitymacje, 
u-miął żydów chcących wybić okna jw ,,Gwieździe", 
K'omiss.trz .usiunął kh , ale do sali przybył detektyw

Prowokacja p. Prłhickiego. — P. Dobija dwukrotnie 
łu na p. Menterysa. — Jego rewanż. —

Burzliwe M-jścia na onegdajszem posiedzerdu Sej­
mu, o których krótko już donieśliśmy, w 'iastęj>ujący 
sporób iprzenMaiwia warc-eaiwylca ^Gazeta Pc«an.na.“ :

Było jeszcze ,do głop-u zapisanych siześelu mówców', 
kiedy przeszedł wniosek o zamkniecie dyskusji. Fakt 
ten 'wywołał silne rozgoryczenie rwśród niedoszły eh 
mówców. Szczególnie uczuł się dotknięty p. Pdłucki. 
Zerwał się z mieijisca i gestykulując ręką w kierunku 
trybuny marszałkowskkij, zawołał dwukrotnie:

— To łajdactwo! To łajdactwo!
Ale .wyrok na siebie uisłysizał dobrze:
— Posła Rriłuckiego za ciężką obrazę całego Sej­

mu — wyrokował 'Marszałek — wykluczam na 3 po­
siedzenia!

— iZ kilku stron padły oklaski i okrzyki:
— Za mało!
Tymczasem zaiperzony Priłuoki kieauje się ku wyj­

ściu. Już jest w' kuluarach. 'Nagłe robi się za dnwia- 
mi sali wrzawa. Po chwTi za iposłean Dobiją wpada 
do r-aby Prllu-flki.

Cóż się atalo?
Oto p. Pmłuoki w kuluarach rozpoczął rozmowę z 

posłem Manterysem, rozmowę, która następnie prze­
rodziła się ,w poważną utarczkę słowną. Aż nagle p. 
Priłucki rzucił p. Manterysowt:

— Cham!
Nie zdzierżył przysłuchujący się rozmowie p. Do­

bija i dwukrotnie społicZkOiwał p. Pritiu kiego, po­
czerni sk/erował się ku sali. Za nim popędził .p. Pri­
łucki i, choć wykluczony, wpadł na salę widocznie 
szukać rewanżu.

Nie dotsizło wfazaikże 'do niczego, boi posłowie nad­
biegli i rozd cielili swajrzącycih s!ę. Ale na  sali wybu­
chła tak a  wrzawa, że (Mart-zadek nie mógł zarządzić 
głosowania i przerwał posiedzenie.

Po wznowieniu obrad Mamszałek wyraził żal z .po­
wodu zajścia w ikuluairach i (snąć mylnie ipoimfoTino- 
■wainy) >za rzikome zajście czynne w sali sejmowej, 
wyklriczył p. Doibąię iz trzech posiedzeń.

Tymczasem w  Izbie się uspokoiło i zaczął ostatni 
>przemawiać jako referent ip. Thuguitt. P. Priłucki o- 
obłonąwszy, wyszedł z sali.

W 'kuluarach iprzoch auizał się w'łaśnde ipoeł Maute- 
rys i w rozmowie z hraitem, senatorem omawiał za­
szłe wypailkh A p. Priłucki, usabaczywszy ich, pod­
biegł z  tyłu ku pos. Manterj sowi i uderaył go w szy­
ję, wołając:

— Toś ty chamie, mnie uderzył!

locję, co się mów' o czy czy żydom tm z  nie g n x d  
„niebezpieczeństwo".

■Starostwo jest już prawdopodobnie uspokojone, ie  
„nlitibcziiie^zeńs-uwo żydowskie'1, nie igrozi Polsce, i  
nie boi się, żeby co groziło żydom. Ale prokuratura 
jeszc/e niespokojna, ba prezes Rozwoju w Tarnowi* 
ma wezwanie do sądu śledczego jaka „podejrzanj'“ 
o jakieś przekroczenie,. Odczyt prelegenta p. Edwar­
da Zajączka zrobił niesłychane wrażenie, zwłaszcza, 
gdy prelegent uświadomił żydowską (działalność po­
lityczną przeciw Polsce dokon] wana w Ameryce pod­
czas Kougre,su iWersakiciegio, jak Polacy amerykań­
scy. którzy opuścili Polskę .jak macochę musieli pro­
stować złą opluję wyrobioną Polsce przez żylów, k tó­
rzy izajmując. miejsce iwydziedziczonych stąd Pola­
ków, a i właśnie^1 jest w Ameryce tyle Polaków, He 
w Polsce żydów. Ci też wygnani stąd Polacy, naj­
biedniejsi robotnicy nauczyli miais, jak żydów karać 
■za ich zdradę Polski — opiekunki. Polacy amerykań­
scy bojkot owali żydów mieszkających wśród nich ja­
ko pasożyty spekulacyjne tak  długo, a ż . wysprzedałk 
■swoje Sklepy. Taki sam bojkot żydów w Polsce zmusi 
ich do opuszczenia kraju, który systematycznie oczer­
ni:: ją za granicą w tym celu, by Polska nie doznała 
pomocy finansowej z zagranicy.

Ale też w Ameryce nie boi się prokuratora, by 
„jedna część ludności nie podburzała się przeciw dru- 
giejA

■I u nas najwyższy czaseriby -władze nie śi-łgały 
nieformalnie ogłoszonych afiszów, Jęcz zaglądały dc 
■bóżnic, igdżie się wiece odbywają bez ogłoszeń, da 
żydowskich lokali, gdzie się w żargonie spiskuje, a  
nie ścigały biednych rozwoijowców, pragnących ty l­
ko dobra Ojczyzny.

spoliczkował p. Pi buckiego. — Priłucki napadł z ły- 
Secesja mn.Ląjszości z obrad.

Pos-eł ólanteryis1 był tern zaskoczony.
— Patrzcie, ten żyd mnie uaerzył! — w ykrzykuj. 

Ja  cię ubiję, żydzie!
P . Priłucki, widząc rozgniewanego mocneg ] gospo­

darza, zaczął uciekać.
— Stój! — zawołał p. Mamterys.
(Rritodki przystanął, a wówczas ip. Manterys wynńe- 

rzył sobie doraźną satysfakcję, w czem mu zresztą 
pomutgl dobitnie jego brat i  je len z posłów piasww- 
ców.

W  Izbie trwały dai^ze obrady. K'-'dy atoli Manstza- 
k k  obwieścił, że „art. 1-sszy ustawy o języku urzędo­
wym w admuństracjl iz-o t̂ał przyjęty11 — w tej chwili

rozległy się tupania, bicie w pulpity i okrzyki 
protestu.

Trwało to chwilę.
— Przypusioezam, że panowie zechcą swe 'tempera­

menty 'iKiwkroanić i  umożliwią dalsize obrady — oświad­
czył Marszałek, gdy uc'chło,

— Na znak protestu opu szczamy obrady — zawo­
łał p. Gritnhaum i wraz z p. Schipperem opuścił ła­
wy poselskie.

Zaraz iza nim na dany znak .przez p. Rogulę ruszył, 
z mięjsc Niemcy, Ukraińcy i Białorusini, tudzież p, 
Łań juckii. Po drodze .za*-żęli śpiewać „Szcze ne wmer- 
ła l kraina*4.

P. Reich i Lnni żydzi, zirytiawani, siedzieli .na miej- 
scacli. Zatrzymali też p. Gauuubauma.

Se-oe ĵoniiści doszli ku filarom przed wyjściem, s ta ­
nęli półkolem i śpiewali chorem, Sergjusz Kosacki dy­
rygował. Marszałek posłał ku nim pos. Ledwacha 
(Wyzw.), który ibezskuteozinie lauterwenjowaJ. Wobec 
tego obrady przerwał.

Ukraińcy, Białorusini, Żer be. Natunann, Łańcucki, 
wśród nich ostentacyjnie afDzujący się wyzwoleniec 
Ballin, śpiewali, aż gdy skończyli ^Ne pora, ne pora." 
zabrali się ku wyjściu.

Gdy ucichłoi, Marszałek wznowił obrady i zaczął 
(podda wać pod głosowanie poprawki Iw tym moanea- 
cie ipowntał p. Reich i dał swym kolegom znak d a  
wyjścia. Na czele szedł p. Grfinibaium wrajz iz p. Hihip- 
perem i zaczęli śpiewać ,JIatłkwaih“. Ale im nie bzto. 
P. Reich z trudem zaibrał swoich śpiewają/jych adhe­
rentów w kiuiuairy.

Giuwj wan > dalej. Podczas głosowania wyszli także 
pozostali posłowie .żydowscy i artodoft aŁ Udali się do 
swego klubu. Tam doszło do starcia.

Już na sali sejmowej pos. Grttabaum wolał:

  0 0 0 -------

Awantury mnteiszości nar. w Selmie.



„GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 15K.

— G , co  zastają na sałL są zdrajcami narodu iy- 
4łowsL ogc

A  KjSfcłw njin mu odpowiadał:
— I \mi gotujesz klęski narodowi!
U wejścia do uduibu żydowskiego dmą.} GriLłbautn 

a nie chciał wpuścić ortodoksów. Dzięki p. Reichowi 
wpuszczę 1 0  ich do sad.':, a sitamtąd przez parę mmut 
aoJauywiały u jizawacianiejsz" okrzyki. Gdy <rtw ierałj 
mą .przypadkiem drzwi,

widziana, jak się chwytano za głowy i bary. 
Wieaz^-em ceflwrBscjs dopj ty^afla się, kto to  dostał

kałamarzem.
O północy po długich i burzliwych naradach żydzi 

wydaJa koami.rkait. iż .mieporo zumienie‘ ' załagodzo­
no...

KRONIKA.
RŁPERTdAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Sobota: „Eros i Psyche".
Niedziela: -Jwśeiuaziko (pod Racław,:caana“ (ma Błoniach 

krakc™ -kich,.
Poniedziałek: „Eros I Psyche".

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Sobota: „„Świt, dzień i noc".
Niediziek. popod.: ^On, oma i mama" — wieczorem:

„fiwitł, dtzdeń i noc".
Pomleiteiałuk: Teaic izaiulanięt-y.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Dzieje jednego grzechu", dramat w 6 ak t 
Reduta: „Król prasy", awamt. dramat amerykański, 

mat awanturniczy w 6 akiach.
Sztuka: „Okręt zadżutmonych", dramat w 7 aktach. 
Uciecha: „Tajemnica Polfc z\ ntła" dramat.
Wanda: „Narzeczona z Uiotralii" (Pat i Patachon). 
Warszawa: „Buffallo Macistes w walce z klubem pod­

ziemnych", dramat.
Zachęta: „Jeździ-C bez głowy", dramat w 5 aktach. 

 O------
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się w po 

adedsbhdeik, wtorek' dnia 14 i  15 hm. o goiJz. 5 pcpoł. Na 
porządku dizicnnjm dalszy ciąg' obrad na?:!1 budżetem r. 
1924.

PRZYJAZD WYCIECZKI SERBÓW, SŁOWEŃCÓW 1 
HOR WATÓW. Jak się dowiadujemy, cłziś tj. 12 bim. przy­
bywa do Krakowa wycieczka .kie,Lejowa złożona, •/. Serbów, 
Słoweńców i ELorwauów. Wycieczka zwiedzi cala Polskę.

O POŻYCZKĘ DL \  BEZROBOTNYCH. 1’iczyd.jum mia 
eta wysłało- do- miTiłstertfWa, pracy i Otnieiki społecznej 
pismo, w kitórem k,( miuinókiuje ministeMtiwiu pomiedrzialkor- 
wą uchwałę Rady miejskiej. Pfemo- to suwie,nliza, że ilość 
bezrobotnych w Krakowie wynosi 3000 ludzi, sytuacja- .je­
dnak poeausrzia się się z dniem ikaiadym i szeregi beizrcho-t 
nvch wcia.ż w.zrai-tają.

O OTWARCIE BRAMY MAGISTRATU OD ULICY PO­
SELSKIEJ. Z kilku stron dochodzą nas skargi o> zam­
knięcie bramy magństratiu od ul. Pcisetakleg. Jak wiado­
mo, brama ta została zamknięta w latach .wojny, kiedy 
to odbywały się na ul. Poselskiej poi oknami biura miej­
skich -zakładów aiproimiizacyjnych częste demonstracje, lud 
nośck żądającej chłefoa i .iminych artykułów żywności, któ- 
rycfa w te-h było brak na każdym kroku. Demonstracje 
te  wtedy miały czasem dość ostry charakter, dla zapo­
bieżenia więc wtargnięcia, rozgoryczonych demonstrantów 
do wnętrza preizydjuim miasta poleciło bramę zaimknąć. 
Obecni<- — na szczęście — nioma już mowy o demon- 
elmatojach głodowych, mimo, t-o. brama zostaje nadał .zam­
kniętą, co zmusza. urzęlników i wie,ki initereisenibów dw 
biur na tym skrzydle magistratu uimiets-zczoatyoh do nad­
kładania drogi. Możetoy p.ezytdjum magistratu zechciało 
pójść na, rękę ludności i urzędnikom i kazało bramę na 
nowo — ,po- 7 latach z górą — otowzjć.

BANK POLSKI W KRAKOWIE wymienia marki pol- 
fekie n t  rzlote o-cl godzny 9 do 12, w soboty od 9 do, 11.

NOWA TARYFA DOROŻKARSKA obowiązująca w o- 
brębie Wielkiego- Krakowa, od dnia 9 ląpca, br.f 1", .za każ­
dy kwadransi jazdy ze ,stanom7,iisika w diziień l zł.; 2) za 
każdy kwadrans jazdy rze stanowidka w mocy l zł. 50 
s r.; 3) ,za. każdy kwadrans jsaod-y z dworców kolei w 
dnfcit i .w nocy 2 zł.: 4, za każdy kwał/rans jazdy z tea­
trów, koncertów i barów w dzień 1 zŁ 50 gr.; 5) w nocy 
2 zŁ Pakunki o. wadze dio 30 kg', nie poiilRgają opłacie; 
za pakunki od 30—50 'kg', wynosi naJerżyt.ość 20 gr. Za 
nocny kurs jazdy uważa się od 1 maju do 30 wiześnia 
włącznie e®as od godziny 10 wieczór do- 5 rano, a od 1 
października doi 30 kwietnia włącznie czas od godziny 
9 ■wieczór do 7 ranoi 

LUSTRACJA POLICJI PAŃSTWOWEJ W KRAIiO 
WIE. Wojewoda iknakowiski zilBStrował we czwartek 10 
t a .  dyrekcję policji ,oua« komi.sarjaty policji pańubwiow* j 
w mieśo^e Kraikiowie.

NAPAD NA POCIĄG. WTczioraj w nocy na, MnjŁ Krze- 
eeowice- - Dniowa naipaiili nieznani spraiwcy na. pociąg to- 
warowy Nr. 49b i roabili 3 .wagony z towarem. Konwojen­
ci odfctraszyli rabusiów strzatamL

PODRZL'TEK. Wczoraj wieś zoirem w iljramie, domu przy 
uL Krowodennkiej 32 znalemiono niemowlę ipłci męskiej. 
Podrzutka oddano do rżłóbka.

WIEL KA KRA OZIEŻ. Wx zoiraj ira-no zgłoszono- dio po- 
Ucfi, że u p. Kliapowąj w Wiielic®ce, doitonali n-ieiwyśle- 
H n ‘ sprawcy wielkiej kradzi-eiży ga.rdeiroiby i biiżutenji,■ 
wartości 2000 zł.

PRZY POCIĄGU POSPIESZNYM Nr. 301, ode/ho Ił/.ą- 
c jjn  z Krakowa o godiz. 13.15 — jak komumiikiiije dyr. 
kn iei —  biegńif- wagon, bezipośredimio- z Hoeck vam Hol- 
lynrł przez Berlin—Kałwvice—L/wów do> Biu-karesztu. W 
^■enin-ku odwrotnym biegmiie ten wagon ipnzy pociągu Nr. 
3Q]L odchodaącym a Knak iwa o gi^la. 17.05.

USIŁOWANIE MORDERSTWO? iWczoraj rankiem opa 
tUrsyło -pogotowie niejaką Kartawsinę Kapoi -tę, izam. przy

(KiO.) W OśtartmicL dniach pojarwiła się twdatika w 
dziennikach, że Niemcy zwrróciły isię do Rządu Pol- 
slkiego -z propozycją, by pozwolił wywiieiść do Niemiec 
.pewną :,lość buiraków cukrowych, zobowiąziując się 
wzamian dostarczyć Polsce odoowiod-iią ilość cukru 
,po cenie o 30 proj;. niż-szej, aniżeli obecna cena cu­
kru w kraju.

L dr.tife.iej strony wiadomem je-^t, że w .raku zeszłym 
Rząd Pols/ki zeizwolił wywieść do Amgilj' 460.0u0 ton 
uuikirti, zaś już teraz przemysł cukrawnlaity dostał ze­
zwolenie na wytwóz 150.005 ton cukru do Angłji, uzy­
skując z góiry i zaliczkę w  takiej wysdkiości, że umo­
żliwi ona, przeróbkę buraików jwdc-zais jesienniej kami- 
•palnji:,. Dz' mnem wydawałaiby .się ikomuś wobec tego 
propozycja Nieanców, którzy cltcą nais zaopatrywać 
w cukier z naszych iburaików. Zważywszy jednakże tę 
Okoldcffiniuść, w jaik wysokim stiopuini stoi w Niemczech 
h-ol lowla. bydła i przemysł chemiczny, ipropozycjti 
Niemców staje się zrozumiałą. Odpadki, z fabrykacji 
cukru, a więc wytłoki są -bairdzo ceniujun pokarmem 
dla żywego ,im wen tafia , niah/miast mdas.sa również

może być użyła dla .inwentarza żywego lub uledz prze 
róbce na spirytus i  bawizo cenne sole potasowe. Ndem 
cy mrebby izatem izamiair te  cenne produkty uboczne 
zatrzymać m siebie a  nam zwrócić cukier, a  nawet 
może po cenie tańszej niż nasiz, gdj7ż różnice pokry- 
wiają im wispomniame produkta uboczne. Wszak przed 
wojną Ndtancy budowali nad daiwną granicą Rosji 
młyny, sprowadzali zboże z b. Kongresówki lub Ro­
sji, przetnełi ro zhoze 'wracając mąlkę Rosji po ce­
nie rymikowej a zatrzymując dla siebie otręby dla wy­
pasu imwem.tairza.

Śmiesizuem jest nieuziisaidmione aitaikowame polskie­
go przeanysta cukroccniczego wobec powyższych fak­
tów. Wiemy dolwze, że przemysł chemiczny u nas stoi 
niżej oJ niemiiecikiego, nic- więc. dziwnego-, że -nie mw 
żemy zużyć odpowiednio odpa-Jików z fabrykacji cu­
kru tak, jak Niemcy, co, w następstwie musi wpłynąć- 
na kailikulację ceny i.itk.nu, który jest droższy u na-. 
Nie wynika z tego, aby napadać na przemysł cukro­
wniczy i 'podkopywać przez to wobec zagranicy wair- 
tość polskiego psćcmń-łu.

o o o

Otwarcie n w K  n l c l e t
Kraków 12 lipea.

0,1 1 września 1924 r. (tj. w nowym roku szkol­
nym)
zostaną dodatk<nvo jeszcze otwarte dwa oddziały kla­
sy pierwszej w gimn. św. Anny a jeden oddział 

w gimn. Kr. Sobieskiego.
Ponieważ zaś ponadto w gimn. Kir. .Sobieskiego mo­

że ,:być piuygętycb 34 uczniów do, dwńch oddziałów 
klasy pie.mvi-,zej już Łcrgan.izowanych przed walkuctja- 
miK ziłem  ogółem około 180 uczniów może być jesz­
cze przyjętych do klasy pierws/ej gimn. w Krakowie.

Wpisy i egzaminu wstępne tych oddziałów będą za­
rządzone z końcem sierpnia br.

Ponieważ oddzały pomicsizczone w ubiegłym roku 
szkolnym w gimn. YUI w godzinach popołu dniowych 
■zostały przeeiumętj od wirześnia br. na przedpołudnie, 
■przeto Rodzice tych ticzniÓY zgłoszą się bezzwłocznie

w dytrekcji gimnazjum VHI o gedz. 1€ naaio ze św a- 
dectwem rocznem celem przj dzielenia tych uczniów 
do odpowiednich klas w innych gimnazjach w K ra­
kowie.

Ponci to otiwartą zostanie dodatkowo klasa piąta w 
Jeanem z gimnazjów hum uii stycznj ch. Zglawzać snę 
mogą uczniowie względnie ich Rodzice również w dy­
rekcji VIII gimnazjum, która prowadzi ewidencję 
tych uczniów.

W państw, gimnazjum źeósk/em w Krakowie uru­
chomiony łjętlzie o.l września br. prócz dwóch oddzia­
łów

jeszcze trzeci oddział klasy piea wszej,
■tak, że iiozeoiee, które złożyły egzamin wstępny do 
•klasy pierwszej z ]K.vrnyślnym wyzrJdem a  * brakuc 
lńejóca niie zostały imzyjętes obecnie także znajdą po­
mieszczenie.

.Eikspozytniu airzędm śledczego wj dała w dniu wczo 
irajszym obszerny kcmuuilka,! w sprawie moirdonstiwa 
na P.rzegorzałach nad Wisłą, dokonanego na oi-oble 
Naty Kc pgpołd. Moadorsstiwa dokonało cl.wu ekobnaków 
obaij z Krakowa i ('edn;, kobieta, lekkkhp^byciza.jów, 
.poclio liżąca ,zr*Cj:echoisłowaK'ji. Wszyscy zostali już 
aresztowani. Główmy -prawica nazywa się Henryk 
Seweryn, ,jewt znanym już policji oipryt-szkiem. Moty­
wem zbrodni ibyła zemsta asobsta. Upił on sworcii 
dum -pomocników wódką i wyprowadził w di.uu kry­
tycznym (21 czerwca br.) w okolicę plażr, wojskowej, 
gdzie ofiara często przebywała. Tutaj skorzystawszy 
z samoiności oniary, powalił ją na ziemię ,! ugodził 
dwukrotnie sztyletem w okolicę serca, następnie chu 
steczką, z której wyciął mo rograan, dodiusił ofiarę.

Mord był talk bcit.jalki, iż spólucy zbrodni przeraże­
ni zbiegli z miejsca zbrodni, morderca zaś zabrał swet 
onenze torebkę z pieniędzmi i dekumen-rami jjsSnefe- 
nni .i dogcmil wsspóIeiiikKr.

W wyniku śledztwa prowarJzonego przez komisarza 
Roma.iV-kiiego, główmy siprawca ;So>weryn. został are- 
MztOiwany już 4 lup ca! Ol/ecunie .śle Iz Iwo zdąża do> wy­
jaśnienia mo.ywów zi-onscy, bowiem Seweryn odma 
wia w tym kierunku wszelkich zeznań. Ze-tał on juź- 
o  k  aiwio iy do sądu ok.r. kamnego. Po liwwUirstwńo Se­
weryn zbiegł z K-ra-kowa j ukrjra-ał .się do czasu aire- 
jrzipwain,:a w okolicach iSikawny. Wspólnikami Sewe­
ryna ,by;!:: Stawiiarski Stefan i Pietrzyk Ludwika, ko­
bieta lekki"ch obyczajów.

nil. Kiiółowej Jadlwiigi, 22, ikitórą jacyś niieMiami oiprjmki 
wr.zRtciiły do Rudawy po, uipnzedinieim zniewoleniu jej.

CZYJE KORALE? tDniai il Irpca br. został prcjTtrzyima  ̂
ny Liudwiik Wydra z Krakowa, znany złodziej, .który po­
siadał dwa wiązania, kora,li i tdwre sta,te obrączki srebrne, 
z posiadania ikitórycih anite /mógł się .wythiimaczyć. Wytlrę 
wraz z wymiemłioneirru kioradami odsitiawiiono do sądu

ŚWIĘTOKRADZTWO W RYMANOWIE. Komenda Po­
licji Państw7, w Pmzeim&hi idomnou-la, że. Mieczwsław Twa.r 
dy z Rynia/nowa, w.zTOfertiu diużeiro. barczysty, cietm.no- 
ibLo.nd1, iżonaity;, popełnił ikradizież w ,kościele, w Rymano­
wie. okradł om ,mićamon\ icie: 6 kieilichów złottych wielkiej 
antycznej i artystycznej wartości, wysadizamych drogimi 
kamżeniamis 1 monstrancję złotą, ,1 puszkę .rtótą, .1 brosz- 
ikę .złotą z brylantami, 1 bransoletkę złotą i  jedną szpilkę 
izłotą i 150 nuił|jo.Tiów mik. gotówki w różnych banknotach
i wj jechał w nie w ia.lomjm lde,ranku.

NABOŻEŃSTWO NA SKAŁCE w niedzielę ,13 hm. o,
giOitliz. 11.30 pr.zedpok jaiko1 w pierwszą rocznicę istnienia 
urządza Komitet wy kupna koóciioła św. Agni< beki na in­
tencje Of aordawców, pedczr.s którego, p. Marjau Dnoiiń- 
isłd (stkirzyjKje) i p. Bemów s-ki (organy) wj-,konają utwoay
reliiigiipe,

PANSTOlWOW A SZKOŁA PRZEMYŚLU ARTYSTYCZ 
NEGO W KRAKOWIE ogłaisaa niiniejiszem konik-j-s na 
stanowisko, sekretarza Szkoły. Wj magane- wyksetahceniie
średnie, 7naijninot*ć pracy kancelaryjnej i rachunkowo#ci 
OTaiz pisma na masajme. Wamuniki: poboiy wi dług X sL 
płac urzędników państw. Posada dp oibjęcia, od' 1 pazdmer 
mika br.-Podarła z krótkim żjrcioirj^m należy wnieść do

Dyrekcji Szkoły przemysłu artypt.yeanego w Krakowie u l- 
Aleja, Mickiewicza 1 do. 1 sierpnra In-.

RZeŻBY DEKORACYJNE NA WYSTAWIE PARY­
SKIEJ., Wobec niei lortatccznegoi materjału nadeisłaneg'^ 
n a  konkurs na rzeźby dekoracyjne, które mają stanąć w 
dziedzińcu prze/l pawilonem polskim na mięlrzynarodiowej:- 
u vstarańe irosvooznesnej sztuki dekoracj-jn. j  ' w Paryżu- 
1926 r., Komitet odroczył termin konkursu do 10 petż- 
dYCirmika. Bliższe ązicizegóły w7 Kcmitecie YYykonawczj'® 
(Tamka. 1 w  Warszawie). ________riitaiHBS *■'-■ ■ ***■ ..... • UMHMRMHRMRRWsnVW>MIWK4l
TEATR AL JA.

Wareza/wa. (i.AiW.). Wobec pogłosek o zamkniijciu 
lea.tru Pob,kiego dyrektor iSzyfmann przedsta-wił na 
konferencji krytyków teatralnych sytuację w jakiej 
znajduje się teatir (m  wielkie gaże artystów i koszto­
wna wystawa związku). Zachodzi trudność prowadzę 
nia teatru wobec braku kredytów. Niemniej jednak 
Szyfmann nie traci nadzicju że uda mu się uniknąć 
zamknięcia teatru.

ZE SPORTU.
W tych dniach zamierza wyruszyć w podroż po- 

wi*dpzną naokoło świata eksipodycja angeadyńskia, zło­
żona z trzech lotników mjra Pedro Zanni, inżyniera 
marynarki Antoni Bet,ramo i Nelsona Page‘a. Lotni­
cy udają się w drogę na aparacie Fokker, zaopatrzo­
nym w motor o sile 450 koni, typa NapieT-Lyon.
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Tajemniczy mord czterech osdb
Rabunek, czy morderstwo dla nasycenia zemsty?

Ohydnego zibiorotcegó morderstwa ctokonu.no oneg- 
ia j w nocy we wsi Polkach, gm. Puchałach (ziemia 
łomżyńska). Niewykryci snbrodntarze dokonali napa­
du  na mieszkanie młynarz;) Elanta, gd-zie

zamordowali cztery osoby: 
gospodarza, 60-letniego Leopolda Elanta, służącą 
jego. 16-letnią Łeakadję Koszykowską ze wsi Modzeli
Starych, młynarczyka, 18-letniego Edwarda Józiaka 
i chłopca na posługi w młynie 16-letniego Piotra Mo­
dzelewskiego — ze wsi MtoJtecll Skud-oszy.

Wszyscy zamordowani posiadają rany postrzałowe 
zadane w tył gtowy z rewolweru.

Urządzeniu mieszkania młynarza zdemolowane. 
Jest wrużienie, że rabunek upozorowano, ponieważ 
rzeczy i papiery są rozrzucone, ibezpotrzebnie powy­
rywane drzwi ml szafy, która 'była otwarta, blat ze 
stołu zerwany.

Istnieje przypuszczenie, że mordu dokonano na tle 
zemsty osobistej.

o — o

Pogotowie ratunkowe pod lawina
Lawina uniosła 2 ludzi z pogotowia, 3-ch innych uratowano

Reichenhaill 10 tom. PAT. Ze szczytu góry Gell zwłoki ł zajęte było składaniem ic.h do worka, w tej
spadł onegdaj niejaki Klichens z Lipska.

.Kiedy wystane im ratunek pogoIowie znalazło
samej d i wili spadła lawina i uniosła 2 ludzi z pogoto­
wia. 3-em innym udało się uratować.

ZapomGgi dla bezrobotnych na Gór. Śląsku
Wczoraj z j  plecenia Preze-a Rady ministrów wyje­

chał na G. ślą.-k naczelnik wydziału miai-ier.-twa 
skarbu dr. Tadeusz Miciński w celu zbadaniu stanu

 o o

Warszawa, l i rbm.  PAT. Dane statystyczne o obro­
cie węgla, kamiennego w Państwie Pol.-kieni w roku 

.1923 w tonach:
Przyc-hód -w r. 1923. Zapas pozo.-taty z 31 grudnia 

1922 r. Ó29.839.
węgiel w\dobyty 36.097.997, 

razem 36.727.833.
Rozchód w r. 1923.

Zbyt węgla w kraju 18-848.015.
Węgiel wywieziony zagranicę 12..">60.>290. Węgiel 

zużyty na F-eh? konał ni 3.Ó77.210. tui deputaty 
1.004j597. rozchód razem 35.990.1 5 3 / Zapńs

wypłat zapomóg dla. ibezno.bot.nych z kredytów przy­
znanych przez Min., skarbu na zasadzie olxnviązujące- 
go na- Górnym Śląsku .prawodawstwa.

w Państwie Psiiiir. 192]
na kopalniach w y wiezione,go 'zagranicę przypada na: 
Austrję niem 2.789j607. Gzchosłowację 742.226. Buł- 
garję 83, Danję 17.770. Gdańsk 240.221. Jugoslawję 
21.187. Kłajpedę 16.247. Lłtrwę kow. 5.461, Łotwę 
2.950. Niemcy 8,042.903, Norwegję 585. Rumunję 
121.302, Szrwajcarję 154.065. Sztwecję 24.965. Węgry 
374.571. Włochy 6.150. razem 12.560.295.

Przywóz węgla kamiennego w roku 1923: z Anglji 
42.118, Czechosłowacji 9.556. Niemiec 82482. z kra­
jów innych 151. Razem 134.007. W ysiano'węgla iko- 
k-ująccgo z 16 -kupahi do koksowni 1.543.649. a z 16 
kapałń do gazowu-i — 260.387. '

Warszawa. 10 bm. PAT. Dane statystyczno o t.ibro-. 
cie koksu w kok-owniach w Państwie Polskiem w r. 
1923 w tona; h:

■Przychód: Zupa.- pozoMaly na 31 grmhiiu 1922.
4:3.732. Wyr obrona k> k-u w 9 kok.-owalach f.376.204 
przychód razem 1.419.936.

Rozchód:
zbyt koksu w kraju 1,147.149.

Koks iwywie/.ke.iy zagranicę 2:33.927. Zużyty na c.c- 
-e koksowni 920. na deputaty 229. skreślony jako 
oe* zwartość łowy 291. _  Rozchód im em  1,382.510. 
Zapa.s koksu w koksowniach na 31 grudnia 1923. 
01.420. Ogółom zużvto kok-u w kraju 1,448,298.

Z tej ilości iw wojew. Śląskiem 752.283.
K koksu iwywiezeoiteg-o zagranicę przypada na: Au­

strję niem. 59.060, Czechosłowację 4.052, Danję 1.026, 
Gdańsk i tranzylo 16.456. Jugosłarwję 5.154. Kłajpe­
dę i Litwę 1-281. Niemcy 130.544. Rumiunję 1.559. 
Szwajearję 9.233. Szwecję 155. Węgry 1.652. Włochy 
2.903.

Przywóz koksu w r. 1923. z Anglji 691. .z Czecho­
słowacji 53.478, z Niemiec 66.298. Razem 120.467.

Z koksu zużytego w  kraju i wywiezćotMsgiO za gra­
nicę przyparła n'a: Koks groby, ka-tikę I. 11 —
1.103.107. kok- drobny, orzech 1 1 II groszek, miał 
246.6.10, ikoksók 32.,o(J8.

Co słychać w świer.ie 7
"GROŹBA KATASTROFY GŁODOWEJ W ROSJI.

W oficjalnej, niedawno w Moskwie wydanej książ­
ce, liczącej 800 st.ron druku, a nos.ząeej tytuł: ..Oo- 
sptodarstjwo ludowe i państwowe", je-t stwierdzone, 
że Rosja .przez -wojnę i rewolucję utraciła 4,053.000 u
x  powodu klęski głodowej w r. 1921 naogół 5,200.000

łudzi.
Następstwa tej katastrofy' dotychczas jeszcze dają s.ię 
odczuwać.

Według inf.ornni.eji centralnej komisji dla zwalcza­
nia bezdomności -dzieci, w całej Rosji znajduje się

1,680.120 dzieci bezdomnych,
z których tylko 149.000 pomieszczono w salach, a 
490.000 otrzymuje pożywienie. Są to sieroty po chło­
pach, którzy zmarli śmiercią głodową.

I  znowu ta straszna śmierć wyciąga ręce po nowe 
ofiary wśród chłopstwa. Ton prasy sowieckiej z dnia 
a a  dmeii staje się ootraz  ̂ bardziej alarmujący. W Mo- 
sfcwne rząd zastanawia się już nad izaaiządzeniamii, nia- 
jącem i zapobiec (katastrofie. (W rozmaitych okręgach 
ludność wiejską ogarnia panika. Centralny organ ko­
munistycznej 'pairt.ji rosyjskiej „Prawdań, pisze w  nu- 
śBerzie z 21 czerwca: ..Ws-pomniamie okropności z r.

1-921 z picrwsizemli oznakami nowej suszy (staje się 
coraz żywsze, a traz, kiedy posucha przybrała groźne 
formy, ‘wywołuje już panikę--.

Oficjalne 'sprawozdania podają. że niebywałe upa­
ły i brak deszczu wpływają niekorzystnie na żniwa, 
a gdzieindziej grożą zupełnem ich zniszczeniem. Mniej 
'luib więcej lepszych żniw .spodziewać się można jedy­
nie iw przemysłowym okręgu moskiewskim i rw c-eu-* 
tralnyoh guibernja>oh. Natomiąist na wielkich obsza­
rach, które zresztą nie mogą wyprodukować odpo­
wiedniej zapotrzebowaniu i!io-ści zboża.

żniwa zapowiadają się katastrofalnie.
Klęską dotknięty jest cały obszar południowo- 

wschodni. Upały wyrządziły ogromne szkody w gu­
berniach : astrachańskiej i carycyńskiej, iw okręgu 
nadiwołżańskim, w gulbernjach: penzeńskiej, perm-
skiej, jekateryniburskiej i t. d.

Podobne niebezpieczeństwo zagraża — iwedług ofi­
cjalnych sprawozdań — Krymowi, Ukrainie, przeważ 
lie-j części Kaukazu i Turkiestanu. Również z Syberji, 
będącej Spichrz/em chlebowym Rosji, nadchodzą alar­
mujące wiadomości.

Pamiętajcielo „Czerwonym Krzyżu"

Gaston Doumergue, 13-tv z kole.f prezydent Republiki 
franc-wkioj.

B B B n S f l n H B  '1— II idr-n-r~4i'fiirrirnrr-nJ|-iifirai—I.

GIEŁDA.
Kraków 12 -iipaa.

Na giełdzie efektów zaznaczyła się większa chęć 
kupna niektórych jtapieróiw, przy tendencji utrzyma­
nej. Poszukiwany Ghodorów, Tepege i Zieleniewski.

Na pogiełdziu słabo.
W dziale dewiz ruch minimalny. Dokonano zale­

dwie kilka transakcji
DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.

Czeki: Nowy Jork '5423—522—5.21 (ozeik); Paayż 
26.50; Praga 15.30; -Szwajcarija 94.20—94.05—-94.10— 
94.05; Wiedeń 7.35.

Akcje. (Cyfry w  złotych). W transakcji:
Bank Przemysłowy 0.32—0.34
Bank Małopolska 0.50
,Zlieun~iki Bank Kredytowy 0.16
Powszechny Bank Kredytowy 0.09
Bainik Zwląiziku iSpółek Ż/aroiik. 3.80
Biracia Rclniccy 0.15
Pha.rma (B. Jawornicki) 055—0.62
Zieleni; o wskł 7.05—7.20
II. Cegielski .Poznań 0.55—0.56
Trzebinia żelazo 0.55—0.57
Górka 13.50
Siersza 3.95—4.10
T epege 2.70—2.80
Poil-ka Nafta 0.38
Pokucie 0.31
Oiłcots 2.40
S. W. NieanojewskŁ 0.60
El ektnoiwmia. Sierisza 0.27
Poircekiiia Ćmielów 0.58
Krakus 0.85
Ch odorów 3.70—3.90

AKCJE NA POGIELDZIE. .
Gazy wsiehoidnae 12—12.50; Gazy -zachodnie 2.05; 

Nobel 1.55; Len 0.60. Lokomotywy 0.45—0.42. Wę- 
glówki 0.02.

g jeld a  w a r sza w sk a .
Czeki: Nowy Jońk 5.18 i  ipół; Londyn 22j56; Paryż 

26.47. Wiedeń 7.32. iPnaga 15 i jetlna czwarta; Wło­
chy 2-2 41; Be leja 23.46; Szwaijcairja 98.63; Holandia 
195.80. iStodkholim 137.75.

iMMjomówfca 0.50 t).55; Bomy złoite 0.77—0.80; Po­
życzka dolarowa. 2.50.

Akcje; H. Cegielski w Poznaniu 0.62—0.64; -Paro­
wozy 0.31; Pocisk 1.65—1.35; iStamahorwioe 2.45—- 
2j39; Ursus 1.10—1-25. Zawiercie 32—30; Żyrardów- 
51 óO—5.1.75; Ćmielów 0.75. Elektyrczniość ,1.75— 
1.70; Po-lska. Nafta 0.33; Niobel -1.50; -Siila i  Światło 
0.46—0.52. Spirytus 1.50—1.65.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy papierów polskich w ty&iąoach koron auaitr.: 

Mrażnioa 37.5— 42; Tepege 38.5— 45; .Zaeleniłowniki 9 1 . 
Karpaty 180; Fanto 220. Gałicija 1270. Scłwdinica 277. 
Lumen 11.5; OBank Hipoteczny 7.2; Nafta 210; Kotej 
Lwó w—Gzeimiwce 145. Bank Matapokki 4j2. D>Tsikoot 
W am . 50; Sileaja 22: Goleszów 650.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Holandja 209 i pół; Nowy Jóifc

554 i trzy czwarte; Londyn 24.13; Paryż 28.32; Me- 
djołain 23^5. Praga 16.30. Biudaipeiszt 0.0068; ■Buka- 
ireszt 2.30; Belgwad 6.50; iSoća 4.04. Wiedeń 0.0078 
i pół.
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Bzcczv ciekawe

M sjri M  z
Dnia 23 sierpnia br. zbliży się Mars do ziemi na 

falką .d-oamkowo małą odległość, -w .jakiej znajdzie 
■się znów po upłynie stu lat dopiero. Faki ten wpły­
ną! podniecająco na tych, co fanatycznie mierzą, łiż ibę 
dzie można znaleźć sposób na. wejście w porozumie­
nie z jego mieszkańcami, względnie, na wydarcie 
choćby cząstki tajemnic, okrywających tego pla­

netę.
AV wspomnianym dniu znajdzie się Mars w odleg­

łości .,tylko" 56.000 kilometrów od ziemi, a zaiem 
„tak Ibhsko", *że — jak zapewniają fantaści — -bę­
dzie można porozumieć się z jego mieszkańcami za 
pomocą telegrafu bez drutu. Dla zrealizowania tego 
przedsięwzięcia, 'zawiązało się, wedle doniesień dzien­
ników loudyń kleili, specjalne konsorcjum, które bu­
duje już na szczycie Jungfrau w Mpach stację tele­

graficzną bez drutu, mogącą wysyłać fade Herza dłu­
gości 15.000 metrów.

Rzecz prosta, że podobn^ przedsięwzięcie, jeżeli 
wogóle istnieje a nie je«i tworem fantazji reporterów 
londyńskich, nie ma najmniejszych szans powoń zenia, 
a przez astronomów zawodowych brane jest za kosz­
towną i bezcelową zabawkę, na którą pozw olićby 
sobie mogli chyiba Jankesi, niewiedzący, jak mają 
wy dać'1 i we masy dolarów.

I M  lioniec idylli
SAMOBÓJSTWO KOCHANKÓW W LESIE.

W pow. Krzemienieckim -w lesie około w,i Wierz 
bowiee, diwoje kochanków, Stanislama Gruzińska i 
Michał Mronosieniko. oć dłuższego czasu nie mogąc 
się pobrać, pod wpływem wzajemnej desperacji z te­
go powodu, popełnili samobójstwo.

Po pierwszem posiedze­
niu gabinetu Herriota, pre­
zydent Republiki Doumer- 
gue i premier Hc-rriot, na 
czele ministrów, pozują do 
zdjęcia kinematograficznego 
na schodacn pałacu Elizej­

skiego w Paryżu.

Mmm i i i  janeiskidi.
W szkołach powszechnych „krainy wschodzącego 

słońca", Japonji, na^dca izaczyna się od tego, że dzie­
ci uczą^jfię na pamięć niżej podanych dziesięeior,* 
przykazań, posiadających w oryginale formę pio-enki. 
o łarwej ludowej medodji.

W przykazaniach tych zawarte <ą maksymy. któ­
rych prawy Japończyk trzymać idę winien prze/, ca­
le życie, a które są wiernem awierciadłem moralnych 
pojęć japońskich.

Brzmią one, jak następuje:
1) PoirtaW ą łSiót jest ■« iernośf^wrrboc cesarza. Oj­

czyźnie masź służyć z oddauiełn. -którt%o nic złamać- 
nie zdoła.

2) Kochaj rodziców calem se.i:cean 1 pamiętaj. -że o 1;; 
eię tak*amo kochają.

3) Bracia, i s o<tcy mają się kochać wzajemnie, oraz 
żyć 236 sobą w zgodzie,

4) Pomagaj bliźniemu. Zwalczaj każde zlo. Jeal.na- 
kowo traktuj obcego i przyjaciela.

5) Unika j fałszu — to jest początek mądrości.
6j 6 ud ju.jąc przeęzloitó — poznasz teraźniejszość..
7) .W spókrzu j  z nieszczęśliwym i uciśnionym. Po­

magaj im z ca lej siły.
8) Choroba, wchodzi do S ala  przez u a a  Bądź więe 

-ostrożnym w jedzeniu i wiciu.
9) Posiadaj szlachetne uczucia .i daleko dęgają*’# 

ambicję, znajdując dę nawet na stanowisku naj-korn- 
niejszym.

10) -Zachowaj wrorme zasady przodków dla honoru 
twej n-odziny, twego domu.

Kawalerowie! Żeńcie się! 
bo grozi wam podatek kawalerski.

Warszawa. tAW.);- Magistrat uwiadom ił radę. miej­
ską. że wprowadzenie podatku kawalerskiego mogło­
by nastąpić jedynie w całem państwie. Obwążwjjir 
tym podatkiem jedynie kawalerów wa-rozaw^kieh by­
łoby niesłuszne.

■ © "

M l i M J i l  f B | | Y  Ó f i f n C T P Ń  tnaiDow t lie s za e n ia

wieclorem. Redakcją pif odpowiada.
ł

■•OWIĄZUJĄCE OD M-GO M ARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0*10 — dla poszukujących posad zł. 0*05 — za słowo drobne o 
*o*WLmJ «Ł §*12 — wiens* ■Ulu. jednosapaltowy zł. 3*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane" A  0*25 — wiersz milimetrowy po kronice

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zŁ 0*50.— Za ukłaa taMaiyozny, kombinowany 50 procent.

tTeóci matry- 
A  0*40. -

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODOWT
Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol­
skiego na kresach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

M a  i Ministiai Biała U  Bialska.
Prenumerata miesięcznie 1,200.000 Mk., półrocznie 

7,000.000 Mk.

J. STASZKO
w SKOCZOWIE
Województwo Śląskie.

Wyrabia i dostarcza po cenach konkurencyjnych:
Maszyny do wyrobów dachówek cementowych i wszel­

kich form do betonów.
Osie powozowe cało i półoliwne, resorowe i wózkowe.

Resory i hamulce.
Nowoczesne osie patentowe z łożyskami kulkowemi, 

precyzyjnie i z specjalnego materjału wykonane.

„POPĘD* Pierwsza krajowa taktyka lin konopnyih. dra- 

danytk, oraz wszelkitk wyretaw powreMrzytk

i

JÓZEFA W AŁK0W INSKIE00
Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 7.
wyrabia specjalnie: Uny do popędu maszynrwego — Liny budowlana — Liny kopalniane Liny gospodarskie — 

Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.
- itt Liny na maszyny zakłada przez własnych momerów. =

Owego : Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moia fabryka.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

POKÓJ w okolicy Tech u; kr. i we b werw i? -lla. nkn/łemikar 
ofWam za, tazjfz ipckoj w Kirnkoiwie ’lxi Uniwer­
sytetu. Wiadomość: K-'ice* ul. Prosta. 19. WalomW-sk-:. 
 .1
KAMIŃSK! TADEUSZ umoiwar/.iiia •skrn.ii/.ioiiie dokumentc 
wojskowe, anidane przez PKl.' Tamów. 8-t'ę

POKÓJ u ygodmie umchtWąiny w ZakonKWiem datu z.a 
.pokój -w K-iikiomie zaeń-ufjł, niezbyt o.lleeiy. orl AJiuwer- 
sirte-W. .(.'hcTOfoezalkcimski Zakopano. Witkiora-iyr/.o. „Cie-

UWAGA PANOWIE!! 
i.a re s z c ie  w szystko  s t? - 
n ia łc ! !  I T a k , że te ra z  
k a ż d e n  m o ż e  d o s ta ć  
ze z n a n e g o  z ta n ic h  
cen  s k ła d u  fa b ry c z n e ­
g o  M . B R Y L A  w  Ł o ­
d z i, p o trz e b n ą  d la  k a ż ­
de] ro d z in y  tatą wyprat"? 
s k ła d a ją c ą  s ię  z 20 j z t  - 
czek tow e ru  za 4o Z ł. 
a m ia n o w ic ie :  3  m e ­
t r y  d o b re g o  s u k n a  na 
u b ra n ie  m ę s k ie , 4 m e ­
t r y  ła d n e g o  b a ty s tu  na 
s u k n ię  dam ską^ o m e ­
t r ó w  z e f iru  na  2 k o ­
s z u l"  m ę s k ie  i 4 m e ­

t r y  d y m k i na 2 p a ry  k a le s o n ó w , 1 ła J n y  k o lo ro w y  oł>- 
ru s  n a  s tó ł,  b c h u s te c z e k  d o  n o s a , d w ie  p a ry  p o ń c z o c h ■ 
d a m s k ic h , 2 p a ry  s k a rp e te k  i 3  s z p u lk i n ic i d o  szy c ia . 
W y p ra w ę  g a tu n k u  w y ż s z e g o  z w y b o ro w y m  k o r te m  na 
u b ra n ie  za z ł.  45 i 50.
UWAGA! K to  w ra z  z o b s ta lu n k ie m ’ p rz y ś le  20 z ło ty c h  
z a d a tk u , ten  o tr z y m a  p e łn y  k o m p le t  p o d s z e w k i p o d  u -  
b ra n ie  z u p e łn ie  DARMO. P a c z k i w y s y ła m y  p o c z tą  z s - 
z a lic z k ą . —  Z a m ó w ie n ia  p ro s im y  a d re s o w a ć : M. BRYL, 
Ł ó d ź ,  u l.  P io t r k o w s k a  5ć  w  p o d w ó rz u .

w Krakowie, ni. Karmelicka 17

wydaje znakom ite Obiady *  3 cteń po 75 gr. od g. 12— 3 l/> pop.
Bufet obficie zaopatrzony w zimne i g o r ą c e  zakąski.

Specjalność wędliny czysto wieprzowe Tuchowskie. — Na składz c oryginalne 
Salami węgierskie Cyiner S. A. Szeged. — Ementaler, Rockioit, Ei.lamer oryg. 

holenderski i sery krajowe. — Lokal ot^any do 12 w nocy.

Odpowiedzialny redaktor: Dr Władysław ŚwłwkL Krakowska Drukarnia Nal radowa w Krakowi" pod zarządca J. Bufkowicza


